
Tok 1872. Kraków, środa 10 stycznia.
xittuaik 1RA.J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

N 'uraa pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
roczna

W K rakow ie...........................  20 zlr. —
W Austrji i W ę g rz e c h .. .  24 „ —
W Prusach i Niemczech . 16 tal. —
*ve F ranc ji i A n g lji 108 frank. —
W B elg ji, W łoszech i

d iw a jc a r ji .................. 80 frank. —
Prccdpłatc przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

kwartalnie
5 zlr. —
6 n
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

miesięcznie 
2 zlr.
2 „ 25 cent.
1 tal. Id  sgr. 

10 franków

20 frank. 7 franków.

4

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w K ijco w ie , ulica Mikola 
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju-1, ulica 

Listów niefrankowanych nieprzyjm uje s it. K. ll.unaeje nieop.. 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tyoco u  terminie S u 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeii (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu w iórsz.............................................  8 rontów i
W każdem nastepnem  umieszczeniu w ie rsz .............................. 5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  80 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika r K R A J“, oraz 
niżój wymienione ajencje.

r

A j e n c j e  p r z y j m u j ą , o e  p r z e d p ł a t ę .  ~%KT S t r a ł Ł O W l e  :  M. D w orski, Skład papieru Z. J . W ywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba  Ooldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Biuro zleceń A. P . Świerczewskiego
Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 207. — W & Lwowie : KsięgarnGiibrynowicza i Szmidta. — w Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — n er Przemyńlu. : K sięgarnia braci Jeleniów.

_A_j encj e przyjmujące ogłoszenia : w Kraliowle : M. D w orski, księgarnia Józefa C zecha, biuro komisowe Jak ó b a  Geldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207 — we Lwowie:
sięg. < lubrynowicza Szm idta ajencja dzienników A. J .  Piątkowskiego w  Ta.i*uo wie :  Księgarnia G azd y .— w Poznaniu :  Administracja Dziennika Poznańskiego.— w Wiedniu :  Haasenstein 4  Vogler, Neuer M arkt Nr. U . — Oppeiik W ollzeile Nr. 2 2 .— Rudolf Mossc,

Seilerstiitte Nr. 2.— "v*r Berlinie, BAonaoŁiJum, Siuricliu i  St, G-allen : Rudolf Mosse Miinchen, W indeum achergasse, 3 .— ' W  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipaliu. Bazylei, SEuricbu, 
St. Giallen, Genewie A Sztutgardzio n Haasensteina & Voglera. — tow  Faryżsu z Księgarnia W ładysław a Mićkiewicza „Librairic de Luxem bourg ruo de Tournon 16.“
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Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1872.

K R A J w następnym I S 1? 1® roku wychodzić będzie w takich samych 
warunkach i w  tym samym jak  dotąd formacie.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
z przesyłką pocztow ą:

rocznie . . . . 24 „
półrocznie . . . 12 „
kwartalnie . . . 6 _
miesieczme i • 2 złr. 25 c.

bez przesyłki pocztowej w miejscu-:
r o c z n i e ................................... 20
p ó łro c z n ie ............................. 10
k w a r ta ln ie ................................5
m iesięcznie................................2

Ajencje, w których za granicą i we Lw owie na K R A J pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztow e, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

P renum eratę przyjmuje się tylko od Igo i 15 każdego miesiąca. — 
Prenumei atorowie zaś, którym  się skończyła prenum erata w połow ie mie­
siąca tj. 15go, raczą prenumeratę przysyłać tak, żeby upłynęła nie z 15tym, 
lecz z ostatnim dniem miesiąca.

Razem z prenum eratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 
w ydane nakładem  w ydaw nictw a „K raju“, których spis znajduje się mię­
dzy inseratami.

Kraków 9 stycznia.
K w estja A labam y, która niegdyś 

narobiła tyle wrzawy i zdaw ała się 
być zapo.viedzia wojny pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi i Anglją, 
dziś ma się rozstrzygnąć na sądzie 
rozjemczym w Genewie. Przebieg 
tego procesu ze wszechmiar zasłu­
guje na uw agę, jako  nowy wyraz 
rozumniejszego zapatryw ania na sto­
sunki międzynarodowe. D w a najcy- 
wilizowańsze narody świata chcą za­
łatw ić dawne swoje pretensje i skar­
gi przez sąd rozjemczy.

Jeżeli tylko próba się powiedzie, 
to będzie pocieszającym zjawiskiem 
naszego w ieku, który od argum en­
tów  „krwi i żelaza“ zwróci się do 
poczucia sprawiedliwości i prawa. 
A trzeba wiedzieć, że nie je st to 
bynajmniej spraw a małej wagi. Ow­
szem, rzecz idzie o olbrzym ie sumy, 
o które dopomina się Am eryka za 
krzyw dy jej wyrządzone podczas w oj­
ny domowej. Skargi rządu Stanów 
Zjednoczonych zostały spisane na 
480 stronnicach, a każda z tych 
skarg musi być opłacona złotem. 
Ze strony Anglji trzeba będzie ca­
łego umiarkowania i w strętu do nie­
pew ności, jaka  ciężyła na jej sto­
sunkach z Am eryką, aby choć w 
części zadosyć uczynić żądaniom 
strony przeciwnej.

Już od lat kilku robione były u- 
siłowania w celu załatwiania sporów, 
ale na samo wyliczenie pretensji a- 
m erykańskich mężowie stanu Anglji

cofali się z przerażeniem. T ak  było 
np. z pretensjami spisanemi przez 
senatora Sumnera.

Rząd angielski zapewne rachował, 
że czas złagodzi wymagania i uczyni 
A m erykanów dostępniejszymi dla u- 
gody. Ale gdzież tam! Książka o 
480 stronnicach zawiera tak olbrzy­
mie pretensje, o jakich w Anglji za­
pewne nie marzono.

Ułożenie ich je s t prawdziwem ar­
cydziełem dyplomacji amerykańskiej. 
Nietylko bowiem z największą kon­
sekwencją wyszczególnione zostały 
straty poniesione przez Stany Zje­
dnoczone, ale najdokładniej przed­
stawiono pełne nieszczeruści i złej 
woli zachowanie się Anglji w cza­
sie wojny domowój w Ameryce. P od ­
czas, kiedy Francja, Hiszpanja, Bel- 
gja, Prusy i t. d. zachowały najsu- 
mienniój swoje neutralność, sama 
tylko Anglja za nic miała wszystkie 
obowiązki m ocarstwa neutralnego. 
Lecz co gorsza, autorowie tej księgi 
zażaleń (Bancroft, Dawis i Caleb 
Eushing) na poparcie swych żądań, 
przytaczają oświadczenia ze strony 
rządu angielskiego depesze lorda 
Russela i G ladstona i nareszcie za­
patryw ania najwpływow szych orga­
nów prasy angielskiej. N awet oświad­
czenia rządu angielskiego, mające na 
celu proste złagodzenie drażliwości 
A m erykanów , umieli ci ostatni do­
skonale zużytkować dla nadania wię­
kszej wartości swym pretensjom.

Oprócz więc niezliczonych strat

pryw atnych, pomiędzy zażaleniami 
am erykańskiemi znajduje się także 
artykuł żądający wynagrodzenia za 
przedłużenie wojny i koszta ztąd 
wynikające.

Pom inąwszy wszystkie inne pre 
tensje, dwuletnie koszta w ojny w y­
noszą około 400 milj. funtów  szter- 
lingów. G dyby najumiarkowaniej ob­
liczyć skargi Amerykanów, to na ich 
zadosyćuczynienie potrzeba co naj­
mniej 500 milj. funtów szterlingów, 
czyli 12y 2 miljardów franków! Mo­
żna sobie wyobrazić, jak się zmar­
twią Niemcy, że po zupełnem zwy- 
cięztwie nad F rancją , kazali sobie 
tak mało zapłacić w porównaniu do 
sumy żądanej od Anglji przez Ame­
rykanów.

Im drażliwsze położenie sądu po­
lubownego — a w ygórowane żąda­
nia iednej ze stron interesowanych 
przechodzą wszelkie granice możno­
ści uczynienia im zadosyć — tern 
mocnićj życzymy, aby spokojne za­
łatw ienie tej spraw y było poniekąd 
tryumfem praw a nad siłą.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 8 stycznia.
(? ). D r. H e r b s t  już wygotował pro­

jek t adresu i przedłożył go wydziałowi 
adresowem u wczoraj wieczorem; z obrad 
tegoż w ydziału dziś lub ju tro  już ma 
wyjść ostatecznie zredagow any p ro je k t, 
ta k ,  iżby wnet m ógł stać się przedmio- 
m iotem  obrad in pleno. R ząd przygoto­
w ał liezae przedłożenia dla rady państwa, 
m iędzy którem i znajduje się także u sta­
wa o reform ie izb adw okackich. W edług 
R.  R.  Corr. dr. H e r b s t  zam ierza zrobić 
w niosek o w ybranie w ydziału konsty tu­
cyjnego, którem uby m iała być także prze­
kazana rezolucja galicyjska, gdy zaś wia­
domo, iż H erbst zam ierza wnieść od sie­
bie pro jek t ustawy o w yborach bezpo­
średnich , nad którym  to projektem  za­
pewne pom ieniony wydział będzie się miał 
zastanaw iać , więc oczywiście w ybór ta ­
kiego w ydziału oznaczałby p o łą c z e n ie  
s p r a w y  r e z o l u c j i  z b e z p o ś r e ­
d n i  e m  i w y b o r a m i ,  a w ięc: baczność!

Bohemia  zam ieszcza pólurzędow ą k o ­
respondencję z W iedn ia , k tó ra  zdaje się 
potw ierdzać to com wczoraj pisał o pla­
nie akcji rz ą d u ; korespondencja ta prze­
znaczona w idocznie dla uspokojenia wier- 
nokonstytucyjnych, zapewnia, iż rząd  b y ­
najmniój nie zarzucił myśli zaprow adze­
nia bezpośrednich wyborów, raczój zam ie­
rza wnieść odpowiedni p ro jek t w tój se­
sji, lecz dopiero p o  o d r o c z e n i u  r a ­
d y  p a ń s t w a ;  dalój dowiaduje się Bo­
hemia, iż będą się toczyć przedłuższe ro ­
kow ania z P o lakam i, zanim spraw a gali­
cyjska pójdzie pod obrady rady  państwa;

„rząd bowiem w ie , iż Polacy nie zado­
wolą się saraemi tylko adm inisiracyjnem i 
k oncesjam i, a zaś udzielenie dalój idą­
cych ustępstw  napo tyka na różne trudno­
ści wewnętrzne i z e w n ę t r z n e ,  i p rze­
to wym aga dojrzałego nam ysłu ze strony 
rządu“ .

Tyło Bohemia, Presse zaś już  wczoraj 
doniosłą naw pół n iedow ierzając, iż rząd 
zamyśh. odroczyć radę państw a, rozpo­
cząć rokow anie z P o lak am i, a następnie 
wnieść od siebie pro jek t ugodowy.

N ad głow ą p. H o l z g e t h a n a  ściąga 
się groźna b u rz a , mimo bowiem półurzę- 
dowych zaprzeczeń utrzym uje się pogłoska, 
iż  p e w n i  c z ł o n k o w i e  m i n i s t e -  
r j u m  m a j ą  a r a n ż o w a ć  c i ą g ł e  
hece w dziennikarstw ie przeciw  m inistro­
wi finansów i że tenże m iał się z tego 
powodu uskarżać przed cesarzem ; I)eut. 
Zeutg. donosi, iż p. H o l z g e t h a n  zo­
stanie wspólnym m inistrem  finansów, a 
m iejsce jego  zajm ie p. B r e s t e l ;  pogło­
ska t-a ciągle się na nowo pojawia, cho- 

iciaż p. B r  e s t e 1 niedawno zapew niał, iż 
nie robiono mu wcale propozycji przyjęcia 
teki.

Zw racam  uw agę w aszą n a  artyku ł dzi­
siejszego Frdblt., k tó ry  „groziu Polakom , 
R usinam i; jak iś  księżyna ruski czuł się 
dotknięty  artykułem  Vaterlandu o rusi- 
nach i z tego powpdu napisał a rtyku ł do 
Reformy Schuselki, napełniony „znanemi 
żalami na gw ałty polskieu i t. p. Frdbl. 
bierze z tego pochop —  by zwrócić u- 
wagę Polaków  na n ienaw iść, ja k a  ku  
nim panuje u  Rusinów i na grożące ztąd 
dla nich n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Mówią, że Słow eńcy uchwalili wejść 
do rady  państw a.

Francja.
Paryż 4 stycznia.

L. Rzeczpospolita ma wielu n ieprzy ja­
ciół, ale na jój szczęście zby t różniących 
się od siebie tak  względem celów, jak 
środków ; lada nieporozum ienie, lada słów ­
ko nieostrożne obudzą w nich niewiarę 
i nienawiść wzajemną. O by ty lko rzecz 
pospolita um iała z tego k o rz y s ta ć ! Z a  3 
dni ma się odbyć w ybór deputow anego 
z P aryża  do zgrom adzeuia narodowego, 
a stronnictw o, republikanom  przeciwne, 
jeszcze się nie zdobyło na kandydata  ze 
swego obozu. N ad tą  kandydatu rą  dużo 
nałam ał sobie głow y związek prasy  pa- 
ryzkiój, k tó ry  jeszcze w lipcu pod wodzą 
p. V illem essant u tw orzył się z dzienników 
m onarchicznych i za zadanie położył so 
bie w yszukiw ać i w spierać kandydatów  
an tirepublikańskich. Otóż gdy zbliżyła 
się spraw a deputowanego Paryża, związek 
rozpoczął swoje zachody. P . G ibiat z g o ­
dną uznania w iernością bonapartystow ską 
podał naprzód nazwisko K lem ensa D uver 
n o is ; ale bonapartysta  nie m ógł jeszcze 
mieć szans powodzenia, dla tego związek 
odepchnął i p. D uvernois i ofiarowanego 
następnie p. H aussm anna. T ak i sam los 
spo tkał kandydatu rę  O dilona B arot, k tóry  
w roku  przeszłym  zdaw ał się popierać 
m inisterstwo Ollivier. N azw iska G uizota 
i m arszałka M ac-M ahona rów nież w yłą­
czone zostały, chociaż pierw szy by ł oba

lony przez rew olucję lutową, a drugi zdo­
by ł Paryż na kom unie. Zaproponow ano 
wreszcie p. V autrain, dzisiejszego prezesa 
rady  m unicypalnój, k tóry , praw dę powie­
dziawszy, dziwnie jak o ś zafigurował obok 
osób wyżój wymienionych, gdyż nie je s t 
nieprzyjacielem  rzeczypospolitój. Ma się 
rozum ieć, wyłączono go także, ale nie 
stanowczo, —  owszem postanowiono jego 
kandydatu rę  wziąć pod ścisłą rozwagę.

Z adanie zw iązku było bardzo tru d n e : 
chodziło mu bowiem o takiego kan d y d a­
ta, któryby zapew nił sobie głosy Paryża, 
a nie był republikaninem . Jeśli zaś do 
tego ostatniego w arunku ujem nego doda­
my tajem ne życzenie każdego stronnictw a, 
aby kandydat in spe jem u najlepiój sp rzy ­
ja ł, łatw o było przewidzieć, że H Ordre, 
le Constitutionnel, la Presse, la Patrie, le 
Gaulois, le Figaro, VUnivers i  Journal des 
Debats, sk ładający związek prasy paryz- 
kićj, nigdy się w tyra punkcie z sobą nie 
porozum ieją. T ak  się tóż stało, a nawet 
sam związek, z różnorodnych żywiołów 
złożony, zaczął się rozpadać. Mianowicie 
VOrdre najpierw szy oświadczył, że zw ią­
zek nie powinien rachow ać ani na niego, 
ani na jego przyjaciela Gaulois. „Pozo­
staje nam — rzek ł —  usunąć się od tych 
intryg. D oradzaliśm y połączenie w szyst­
kich  odłam ów  stronnictw a zachow aw cze­
go, i w tym  celu gotowiśmy byli nietylko 
poświęcić wszelkie pretensje osobiste, ale 
i popierać jakąko lw iek  kandydatu rę  p o ­
ważną. Odpow iedziano nam wyłączeniem  
i n ie to le ranc ją !“ Przyczyną rozb ra tu  stało 
się dobitne oświadczenie Journal des D e­
bate, k tó ry  z góry  zapow iedział, iż odpy­
cha wszelką kandydatu rę  bonapartystow ­
ską. N aturalnie, że T()rdre nie chciał sobie 
psuć krw i dla p ięknych oczu legitymistów 
i o rlean istów ; ale i Journal des Debats 
m iał ra c ję : m ożna bowiem nienawidzić 
rzeczpospolitę, a nie mieć odwagi do fo- 
ry tow ania ludzi N apoleona I I I .  Po ustą­
pieniu z placu zagniewanego O rdre i G au­
lois nie zaniechał jeszcze zw iązek swych 
poszukiwań, i po dw akroć ko ła ta ł do Mac- 
M ahona, którego przedtćm  b y ł od kandy­
datury  o d sąd z ił; ale uczciw y m arszałek 
nie chciał zostać spólnikiem  tego, co O rdre 
nazyw ał intrygam i, i również po dw akroć 
wym ówił się od ofiarowanego sobie ho­
noru. Zniechęcony niepowodzeniam i, zwią­
zek ośw iadczył nareszcie niedaw no, że 
chwilowo w strzym uje się od tego polow a­
nia na kandydata.

W  takim  stauie rzeczy dla repub lika­
nów um iarkow anych je s t chwila bardzo 
dogodna, aby swój w ybór przeprow adzili. 
Sprzyja im stanowisko nieco w ybitniej­
sze i przychylniejsze, k tó re  Thiers w zglę­
dem rzeczypospolitój zajął, sprzyja im 
oraz niem oc jój n ieprzyjaciół w Paryżu. 
W łasnego kandydata  nie m ają wprawdzie, 
ale oświadczają się za Y autrainem , k tó ­
rego już  na posiedzeniu zw iązku zapro 
ponow ał b y ł p. Bapst, reprezen tan t Jour­
nal des Debats.

rady m unicypalnój, uosabia on wolne in­
stytucje m unicypalności paryzkiój. Jego  
wybór by łby  poniekąd włożeniem na ra ­
dę wielkiego m iasta obow iazkivbronienia, 
przez swój organ, praw  i interesów P a ­
ryża w zgrom adzeniu narodowóm. Z arzu ­
cają V autrainow i, że nie ośw iadczył się 
za nauczaniem  w yłącznie świeckióm ; ale 
jego  opozycja w tój kwestji bardzićj &ię 
tyczyła form y niżeli treści, i bynajm niój 
nie dowodzi, aby się on odstryehał od 
ludzi wolnój myśli i wolnego sum ienia. 
Z tóm wszystkióm nie ulega wątpliwości, 
że tak  z tego powodu, jak znowu, że 
V autrain by ł kandydatem , chociaż do­
m niem anym , związku, nie będą go po­
pierać skrajni republikanie, radykaliści. 
U m iarkow ani wszakże tw ierdzą z pew no­
ścią, że zdaniem  V autraina w powyższój 
m aterji było, iż należałoby radom  m uni­
cypalnym  pozostawić wolny w ybór mię­
dzy szkołam i świeckiemi a duchownem i. 
Nim F ran c ja  dójdzie do koniecznego a 
nieuniknionego rozdziału kościoła od pań­
stwa, k tóry  tak  kw estję nauczania, ja k  
wiele innych ważnych kwestji rozwiąże 
w sposób odpowiedni duchowi nowych 
czasów, nim to nastąpi, co opóźniają k lę ­
ski krajow i zadane, pozostawienie w ybo­
ru radom  m unicypalnym  je s t istotnie roz­
wiązaniem praktycznem , k tóre z pew no­
ścią zostanie przyjętóm  w nowóm praw ie
0 szkołach. K rótko mówiąc, kandydatu rę  
p. V autrain uw ażają republikanie za b ar­
dzo korzystną dla P aryża i rzeczypo­
spolitój.

Independance belge donosi, że Bisma 
znowu z napom nieniem  rządu  franera 
go w ystąpił, ale innój natury . Niej 
go bardzo zbyt wielkie, ja k  sądzi, w y­
datki, k tóre  F ran c ja  łoży na fortyfikacje
1 reorganizację arrnji, a k tórych skutkiem  
może być to, że biedny kraj nie ujsci 
się z sum Niemcom należnych. Niedawno 
wmieszał się B ism ark do sądow nictw a 
francuskiego, dziś mięsza się do spraw 
finansowych. W ielka zaiste troskliw ość 
niem ieckiego kanclerza o losy F rancji, 
ale tóż nie m niejsza zuchw ałość!

V autrain  przez całe życie w yzuaw ał 
republikanizm , a dzięki swemu um iarko­
w aniu , je s t rękojm ią pojednania tych 
wszystkich, co bez różnicy pochodzenia 
i odcieni chcą u trzym ać porządek  repu­
b likański wbrew zabiegom  i fakcjom  dy­
nastycznym  ; w reszcie, jako  prezydent

— (Pan  W i k t o r  H u g o  i p. V 
t r a i n )  są dwaj kandydaci na deputo­
w anych do zgrom adzenia narodowego w 
Paryżu. Zam ieściliśm y już tak  zwany m an­
dat k o n t r a k t o w y  ( contractuel), nało­
żony na pierwszego z nich przez w ybor­
ców ze skrajnego radykalnego s tro n n ic ­
twa. O becnie p. V autrain rozesłał do wy­
borców  departam entu Sekw any okólnik, 
zaw ierający jego wyznanie polityczne. J a k ­
kolw iek ten kandydat w ypow iada śmiało 
i otw arcie swoje przekonania liberalne i 
repub likańsk ie , dzienniki jed n ak  konser­
watyw ne i m onarch iczne , z obawy w y­
boru  p. W . Hugo, w braku  innego, silnie 
popierają kandydaturę  p. V autrain. Oto 
ten okólnik:

W yborcy!
Jesteście powołani do zam ianow ania de­

putowanego do zgrom adzenia narodowegd 
na dniu 7 stycznia.

Od waszego w yboru zależy przyszły 
pow rót zgrom adzeuia do P a ry ż a , bez­
zwłoczne przyw rócenie, drogą m oralną, 
wielkości F ra n c ji, tak  w w ew nątrz ja k  i 
na obczyźnie.

TEATR.
Pow racam y jeszcze raz do „Konfede­

ratów  barsk ichu M ickiewicza. W zeszłym 
tygodniu podaliśm y o tym  fragm encie za 
ledwie k ró tką  w zm iankę a raczój zano­
towaliśmy ty lko wrażenie, jak ie  on na 
nas zrobił. Dziś zam yślam y bliżój mu się 
przypatrzeć, samo bowiem nazwisko au­
tora nie pozw ala nam zbyć go kilkom a 
ogólnikam i.

O ile z u łam ku można wnosić o ca­
łości, dram at teu zakrojony by ł na ko ­
losalne rozm iary ; prawie wszystkie po- 
tęgi ujem ne i dodatne działające w tym  
pierwszym  akcie upadku Polski, znajdu 
ją  tam  swój w yraz, swoich reprezentan­
tów. K ażda figura jest typem  streszcza­
jącym w sobie pewne w ybitne dążności 
partji, klas całych w chodzących w grę 
historyczną owych czasów.

W ojew oda reprezentuje magnatów pol­
skich i do tego lepszą część tychże. Nie 
cierpi M oskali i łączy się z konfederacją, 
znienaw idził naw et cywilizację, bo ta  na 
dyplom atyczne starania jego  o pom oc 
dli> konfederacji odpow iedziała m ilcze­
niem i obojętnością, znienaw idził ją  i d la­
tego, że wpływ  jój z robił z jego córki 
kochankę gubernatora  m oskiewskiego —  

’e sprężyną tych wszystkich jego  czy- 
t  i uczuć, nie je s t m iłość ojczyzny, 

duma. Zbezczeszczony honor domu 
o w ram iona konfederacji, robi go 

wanym wrogiem M oskw y; ale 
'o ław ski ze względu na dobro 

się jego  zam iarom , udarem ni 
wie, czy d . 1 p r y . a.a nie

przerzucą wojewodę w ram iona innój k o n ­
federacji.

O bok tój figury śmiało i silnie przed- 
stawionój przez poetę, staje druga więcój 
może jeszcze po m istrzow sku i z w iększą 
znajom ością skreślona, tj. postać jenerał- 
gubernatora. D łuższy pobyt M ickiewicza 
w P etersburgu  dał inu poznać na wskróś 
podobne figury; to tóż nie m a w niój j e ­
dnego rysu  kreślonego na pam ięć, z fan­
tazji; w najdrobniejszych szczegółach wi­
dać praw dę i znakom itą charak terystykę. 
D la pani Sand i A lfreda de Vigny, m a­
jących  o stosunkach naszych praw ie ta ­
kie w yobrażenie, ja k  m y o Jap o ń czy ­
kach, m ogła ta  figura, ja k  równie cały 
zakrój dram atu  wydawać się nieodpowie­
dnim artystycznym  w ym aganiom  i d la ­
tego odradzili M ickiewiczowi kończenie 
dram atu; ale nam żałow ać tylko należy, 
że M ickiewicz usłuchał ich rady: źe d ra ­
mat, k tóry  nie p rzypadał do sm aku fran- 
cuzkiem u podniebieniu, nie oddał w ro- 
dzinnój mowie w łasnem u narodow i. U b o ­
ga literatura nasza dram atyczna wdzię- 
czaąby by ła  za ten dar królew ski, zwłasz- 
pza że u nas, szczególniej w dram atach 
historycznych, tak  rzadko o postacie z 
krw i i k o ś c i; są to przeważnie kostiu­
my historyczno, w ypchane tendencjam i i 
m rzonkam i autora. W e fragm encie Mic­
kiewicza figury w szystkie wolne są w ła­
śnie od tój wady. Jego np. jenerał-gu- 
bernator, ten typ służalczój uległości i 
dzikich wybuchów barbarzyństw a, zapięty 
w jeueralsk i m undur i wypolerowany po 
wierzchu wpływem cywilizacji francuz- 
kiej, je s t jakby żywcem portretow any.

Trzecią wybitną i może najwięcói d ra­
m atyczną figurą —  jest córka wojewody. 
T yp to nies •■ty aż nadto praw dziw y wiel­

kich dam  dworu stanisławowskiego, przy-! 
pom inający nam  żywo dostojne kochanki* 
ks. R epnina i innych am basadorów  mo­
skiew skich. Nie je s t to kobieta z ła , ow­
szem ona robi co m o ż e , aby pomagać 
nieszczęśliwym, wpływ u i znajom ości gu­
bernato ra  używa dla ocalenia skazanych 
na śm ierć Konfederatów , ale uczucia na­
rodow e tak  dalece w niój stępiały, źe na­
wet nie rozum ie dla czego naród pogar­
dza nią, nie może pojąć jego nienawiści 
do g u b e rn a to ra , k tóry  jest dla niój tak 
uprzejm ym  a dia K onfederatów  buntu ją­
cych się przeciw niemu tak nieraz ła ­
skaw ym . A może też i nie chce zrozu­
mieć , bo wtedy m usiałaby się wyrzec 
wpływu na dworze, świetnój pozycji, zna­
czenia, jakie jój nadaje znajom ość z gu­
bernatorem . Jedyne uczucie , k tóre  ją wią 
źe z P o lsk ą , je s t wspomnienie pierwszój 
miłości dla Puław skiego, ale odpycha to 
uczucie od siebie, walczy z n iem , bo jój 
zaw ad za , bo niepokoi jój sumienie. W tój 
walce tkw ią zarodki ciekawych kolizji d ra ­
m atycznych.

T rzy te postacie w ypełniają głównie ra ­
my aktu  pierwszego. O bok nich widać j e ­
szcze grupę szlachty i niewiast udających 
się do córki wojewody o wstawienie się 
do guberna to ra , i brudną figurę doktora, 
ajenta m oskiewskiego. D ziw na rzecz dla 
czego M ickiewicz tak ie  podłe czynności 
lubił pow ierzać doktorom . W  „D ziadach“ 
także doktor podobną czynnością się za j­
muje. D oktor w niniejszym dram acie jest 
rodzajem  ekscy tatora  dla jen e ra ła  i ta je ­
mną sprężyną jego działań. D oniesienia­
mi swemi wyrywa jenerała z usypiających 
jego  czynność stosunków  z córką wpje- 
wody i robiąc go bacznym  na niespokoj­
ne usposobienie m iasta, na wątpliwe za ­

chowanie się wojewody, pcha go do czy­
nu. G ubernator postanaw ia wyśledzić ta j­
ne m achinacje wojewody i w tym  celu 
chce go najechać niespodziewanie o wi- 
zytę w jego d o b ra c h , gdzie w edług do­
mysłów mogą ukryw ać się resztki konfe­
deratów. Tem  kończy się ak t pierwszy i 
głów na ekspozycja dram atu. A k t ten mi­
mo zbytuiój rozciągłości je s t zajm ującym  
przez charakterystyczne djalogii.

Zywiój nieco rozwija się akcja  w akcie 
drugim. W ystępują w nim na pierwszym 
p lan ie : Puław ski i ks. M arek. Pierwszy 
reprezentuje najczystszy pierw iastek kon­
federacji , pełen miłości ojczyzny, zapału  
i bezgranicznego poświęcenia się dla sp ra ­
wy. Z  próby, przez ja k ą  doświadczać go 
chce ks. Marek, czy do uderzenia na Mo­
skali w K rakow ie ciągnie go m iłość oj­
czyzny czy chęć zobaczenia niewdzięcznój 
kochanki, Puław ski wychodzi cało ji nie­
pokalany, to też ks. M arek godzi się na 
jego zam iary. W  kreśleniu postaci ks. 
M arka, M ickiewicz i Słow acki bardzo zbli­
żyli się do siebie, znać oba czerjrali z wier- 
nćj tradycji i przedstawili nam w księdzu 
M arku typ natchnionego kap łana  żo łn ie­
rza. Czynności konfederatów znajdują w 
nim surowego sędziego a grzechy jój o- 
stry bicz w jego słowach. Surowość asce­
tyczna przeważa nad łagodnością chrze- 
ścjaóską. Kazanie jego w akcie drugim 
jest może jednym  z najefektow niejszych, 
najw spanialszych ustępów fragm entu.

Skrom ne i ubogie sym patje F rancji dla 
nas streścił poeta w kilku  rysach Choi 
sy’ego. G rupy ludu, górali, strzelców, 
kozaków  w ypełniają resztę tego aktu.

Ja k  powiedzieliśmy m a on wiele ruchu 
i treść jego obfitsza. Puław ski z resz tka­
mi konfederatów  i ludu postanaw ia ude

rzyć na m oskali w K rak o w ie ; ks. M arek 
błogosław i ten plan, w ojewoda jest za 
nim, bo dogadza jego  osobistym  wido­
kom . Tylko Choisy ze względów stra te­
gicznych sprzeciw ia się i w ykazuje nie­
podobieństw o w ykonania tego zam iaru ; 
ale porw any entuzjazm em  tój garstk i w a­
lecznej przechyla się do jej zam iarów 
decydując się zw yciężyć lub zginąć z nią 
razem . Równocześnie syn wojewody do­
nosi mu, że jen e ra ł - gubernator zjeżdża 
do niego w góry  na polowanie. P taszek  
sam leci w sidła. W ojew odzie uśm iecha 
się plan doraźnój zemsty. W aha się je ­
dnak  ze spełnieniem  jój, by  nagłą śm ier­
cią jen era ła  nie obudzić czynności wojsk 
m oskiew skich i nieudarem nić planów K on­
federacji. Postanaw ia użyć tego środka 
tylko w ostateczności t. j .  gdyhy guber­
nator dom yślił się wszystkiego. W tedy, 
mówi wojewoda do służby swój, —  gdy 
podniosę czapkę i pow iem : wojewoda
idzie do B aru —  rzucicie się na Moskali 
i w ym ordujecie wszystkich.

— Ale m iędzy niemi będzie i córka 
jaśnie wielmożnego pana — robi uwagę 
stary Z bro ja  —  czyż i ona ma zginąć.

—  Pow iedziało : wszyscy.
T akie je s t zakończenie fragm entu. — 

U rw any jest w łaśnie w miejscu, w któ- 
róm sytuacja napięta obiecuje najwięcój 
interesujące sceny. Czyż całość dram atu 
odpowiedziałaby śm iałym  zarysom  jego 
a w ykończenie ekspozycji — nie m oże­
my p rzesąd zać ; w każdym  jed n ak  razie 
możemy mieć słuszny żal do fraucuzkich 
znakom itości, k tó re  radam i swemi w ytrą­
ciły Mickiewiczowi pióro i wstrzym ały 
go od w ykończenia „Konfederatów^.

PANI HEREIN.
S t u d j u r a .  p o w i e ś c i o w a  

\ T It*
Henryka Riviere.

(Z franenzkiego.)

(Ciąg dalszy).

III .

P an  D esrosiers wzruszony do głębi o 
dał się do Zielonego Zam ku. P a trzy ł < 
na  to, ja k  E gla  przyszła na św ia t, j 
rosła  i kochał ją ja k  swoje dziecko. Z p 
nią H erbin  łączy ły  go związki daw r 
przyjaźni, a dość już długo był przy 
cielern i E m eryka. U jrzał się teraz r: 
conym w sam środek dram atu odgryź 
jącego się między temi trzem a " *
Ju ż  E g la  by ła  nieszczęśliw ą, j  
biu m iała nią zostać niedługo, a„ 
ich nieszczęść był E m eryk. Jegi 
łość i zła  wiara w praw iały w 
nie tego zacnego człowieka. C. 
rzeczą możliwą przestać kochat 
łą  istotę jak  pani H erbin, zakł 
mocheąc życie tak  spokojne i czy 
dego dziew częcia? Napróżuo p 
nał sobie swoje m łodzieńcze lati * 
tyw ał o to swoich wspomnień, y 
dział nic podobnego w swoje 
Praw da, że kobiety m ałą w nićm 
wały rolę; przeszarzałe tw-arzyczki, 
sobie przypom inał, należały di nim 
szych niż te, za którem i gorał po* 
wiach E ury . O ne by w ty dla r.Iog

Fj wieruemi częśi ój
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ip rezentan t do zgrom adzenia na- 
powinien do niego przynieść 

y  i uspoko jen ia , a nie słowa 
fce.

jrios P aryża w swym spokoju je s t dość 
p r.iny, aby go słyszano i usłuchano.

Zadaj:. d ":z odem nie , abym  p rzy ją ł tę 
kandydaturę.

Nie cofnąłem  się nigdy przed  spełnie­
niem obow iązku: przyjm uję.

N ie jestem  człowiekiem  nowym  dla 
Paryża.

Moje życie jest je d n a k ie , moje czyny 
zawsz odpow iadały moim słowom. Moje 
przekonania nigdy się ńie zm ieniały.

Jak o  ad junkt w m erostwie 4go cy rk u ­
łu, w nieszczęsnych dniach czerwcowych 
1848 r. broniłem  rzeczypospo litć j, b ro ­
niąc spraw y porządku i poszanowania 
praw.

Jak o  m er, w chwili zam achu stanu d. 
2go grudnia 1851 r. protestow ałem  prze­
ciwko tem u zgw ałceniu praw a i pozo­
stałem  w życiu pryw atnćm  przez 20 lat 
cesarstw a.

W  najboleśniejszym  czasie oblężenia, 
przyjąłem ^, obowiązki m era 4go cyrkułu, 
powierzone mi głosow aniem  m ych w spół­
obywateli.

O brany członkiem  rady m unicypalnćj 
P aryża  przez tych, wśród których spę­
dziłem moje życie, pow ołany zostałem 
podw ójnym  wyborem m ych towarzyszy 
na prezydenturę rady m unicypalnćj i ra­
dy jeuera lnćj; pomogłem do dowiedzenia, 
że ty lko pozostając w granicach swych 
atrybucji, rady te mogą oddać usługi, j a ­
k ich  ma się prawo oczekiw ać od nich.

W szystkie moje głosow auia dyktow ało 
uczucie wolności. G łosow ałem  za nauką 
bezpłatną i obowiązkową, aby  podnieść 
wyżćj w ykształcenie ludu.

W kw estji św ieckośc , głosow ałem  za 
w olnością każdćj gm iny w wyborze swego 
nauczyciela. W olność wychowania je s t u- 
zupełnieniem  wolności sum ienia.

W y b o rcy !
Nie k ładąc rzeczypospolitćj po nad gło­

sowaniem powszechnćm  i pełen uszano­
w ania ila  woli narodu, sądzę, tak  ja k  
w r. 1851, źe republikańskie instytucje s a ­
me jedyn ie  mogą dziś w ydobyć kraj z tru ­
dności położenia, w jakim  się znajduje.

Silnie potępiam  kom unę i jć j okropno­
ści, i uważam, źe współzawodnictwo stron­
nictw  m ogłoby s p r o w a d z i ć  n o w e  nie­
szczęścia. *

Podtrzym ujm y rząd  prezydenta rze- 
czypospolitćj i popierajm y naszym współ-

ziałem  politykę ugruntow aną na umiar- 
aniu i pragnieniu ja k  najprędszego 

odzenia ziemi ojczystćj od obcego 
panowania.

Czego dziś potrzeba, to u t r w a l e n i a  
stronnictw a Francji.

(podp.) Vautrain 
prezes rady  jeneralnej dep. Sekw any 

i rady  m unicypalnćj Paryża.
P aryż 1 stycznia 1872 r.

—  [ P r z y j ę c i a  u r z ę d o w e  z o k a -  
j j i  n o w e g o  r o k u j .  Rano o godzinie 
l i 1/', d '.’a 31 grudnia z. r. p rezydent rze- 
czyp "spolitćj wespół z wszystkim i .mini- 

’tflv^n. p. Barthćlem y Saint-H ilaire w je­
chał na podw órze wersalskiego pałacu. 
O rszak poprzedzał w alei paryzkićj od­
dział k ira sje ró w , którzy się zatrzym ali 
na placu broni. P luton żandarm ów  od­
prowadził powozy aż do drzwi prezyden­

tury  zgrom adzenia. — P. G rćvy i człon 
Kowie biura oczekiwali p. Thiersa w po- 
iwojach salonu prezydentury . W izyta 

b y ła  nader serdeczna, ale nie było mów. 
-V półgodziny późnićj prezydent rzeczy- 

p o sp o litó j^ o w ró c ił do prefektury  z tym ­
że samyid cerem onjałom . —  N iedługo 
potćm  przybył tu p. G rćvy ze swćm biu­
rem. W chodząc żartobliw ie jpow iedział: 
„W  ciągu tych dziesięciu m inut naszego 

Niewidzenia się, uczucia nasze nic się nie 
jzmieniły.“

Po przyjęciu p. G rćvy nastąpiło  przyj- 
m o" anie deputow anych , k tó rzy  przybyli 

lelkićj liczbie i z różnych stronnictw , 
i. o pojedynczo. P rezyden t rzeczypospo 
. A) m ieszał się do ich rozm ów , ściska­
n e  dłonie lepićj sobie znanych i odbie- 
r- ją c  życzenia od wszystkich.

K siążęta d ’Aum ale i Jo inville  nie znaj­
dowali ię na tćm p rzy jęc iu , ale zatrwa­
żano k ilku  z ich p rzy jac ió ł, k tórzy  o- 
i viadczyli się p. Thiers z ich poświęcę

r n .  R eszta cerem onji odbyła się, we­

I  on to wolał, bo byłby bardzo na  tćm 
cierp .jt, gdyby tak źle postąpił jak  pan 
D esca. - W  jaki sposób m iał się wziąć 
do tego, aby winow ajcy powiedzieć o 
jego  złym  czynie? P obudzał się do gnie­
wu w czasie dro i, wywijał rękam i, u- 
VJa d a ł sobie przem owę i zdaw ało mu się, 
łe  bilet E m ery k a , na k tóry  padły łzy 

. Lgli, palił mu rękę. S tanął na miejscu 
bardzo zaniepokojony, kiedy pani H erbin 

E m eryk  siadali do obiadu. K lntylda 
y ła  piękniejszą niż zwykle, a E m eryk 
ę uśm iechał. O boje jednozgoduie za­
zęb się droczyć ze starym  uczonym , 
tórego mina zagniew ana ich bawiła. Kie 
y niekiedy p. D esrosiers rzucał pioru- 
.ijące spojrzenia na E m e ry k a , na k tóre 
a nie zw ażał, alvo odzyw ał się do paui

’ w nam aszczonych i pełnych po­
łow ach, k tórych  ona nie pojmo- 
wodu. Czasem przyjem ność, jaką 
ił w tow arzystw ie gospodarzy, 
potraw y i dobre wino kazały  mu

• ać o roli posłannika i sędziego.
Iługo w yrzucał sobie swoją nie-
i dobrotliw ość i p rzybierał posta- 
ażrią albo tćż zachow yw ał groźne 
h. To stało się przy deserze tak 
v tn, że pani H erb in  odezw ała się

ij uiTtobie je s t ! kochany Desrosiers? 
podobny do człow ieka, k tóry  zna- 

~ -erainbyx velutinus i którem u go skra- 
10.

Możesz pani żartow ać, — odpowie- 
uczony z -'•małą goryczą, —  mo­

st- ęścia są krótkie.
ł  ™ oczach

dług program u ogłoszonego przez „D zien­
nik urzędow y.u

N azajutrz, to je s t dnia 1 stycznia r. b. 
p. Thiers przyjm ow ał o godziuie 1 2 ^  
ciało dyplom atyczne. Osób było więcćj 
ja k  k iedykolw iek w podobnćj okaz ji; li­
czono przeszło 100 osób. N iektórzy am ­
basadorow ie , ja k  np. lord  Lyons i Olo- 
zaga przyprow adzili z sobą cały perso­
nal swych am basad ; p. N igra by ł z trze ­
ma swymi pom ocnikam i. W brew  temu, 
jak to dotąd było w zw yczaju, nuncjusz 
papiezki nie zabierał tym  razem  głosu 
w im ieniu ciała dyplom atycznego. Każdy 
z przełożonych am basad lub legacji p re­
zentow ał swój personel i w prost przem a­
wiał do p. T h ie rsa , k tóry  na to odpo­
wiadał, ale tak , źe wymienione słowa nie 
p rzybierały  proporcji ani znaczenia prze­
mowy. Pan Thiers nawet mówił umyślnie 
cichym g ło se m , aby nie wyjść z tonu 
zwyczajnćj rozm owy. Rozm aw iając z p. 
O lo zag ą , p. Thiers sk ładał życzenia po­
myślności dla Iiiszpanji i dla panującćj 
dynastji.

Książę M etternich, k tóry  w wilję dnia 
tego przedłożył listy odwołujące go, nie 
był naturalnie obecnym  tej cerem onji. Nie­
obecność p. A rnim a, jakkolw iek  ła tw a do 
wytłom aczenia, dała jednak sposobność 
do różnych kom entarzy, k tóre  upadają 
same z siebie przed proStem zestawie­
niem faktów. P. Arnim  ma m isję w W er 
salu, ale nie posiada legalnego ty tu łu ; nie 
jest urzędow nie uw ierzytelniony przy rz ą ­
dzie fran cu zk im ; naw et nie odwołano go 
z urzędu am basadora pruskiego w Rzymie, 
me m ógł on zatem przyłączyć się do urzę- 
dowćj cerem onji pom iędzy dyplom atam i 
uwierzytelnionym i przy rządzie rzeczypo­
spolitćj francuzkićj. P rzesła ł ty lko p. A r 
nim prezydentow i list, k tó ry  poniźćj za­
m ieszczamy.

Po odjeździe członków  ciała dyplom a­
tycznego, przyjęcie odbyw ało się dalćj 
w edług porządku wskazanego w dzienni 
ku urzędow ym . P rezentow ały  się deputa- 
cje z ministerstw', z instytutu, z p refek tury  
dep. Sekw any, z sądow nictw a, z rady 
stauu, z duchow ieństw a i nakoniec z ar- 
mji. W ypowiedziano dwie mowy, jed n ą  
miał p. G ilardin w imieniu sądu apela­
cyjnego, a drugą p. F ran ek  z insty tu tu  
w im ieniu żydowskiego konsystorza. Pan 
T hiers odpow iedział k ilkom a ty lko  sło ­
wami. O bok prezydenta stali wciąż m ar­
szałek Mac-Mahon, m inistrowie i p. B ar­
thćlem y Saint-H ilaire. Przyjęcia zakoń­
czyły się o godzinie 2ój.

— [ L i s t  p. A r n i m a  do  p r e z y d e n ­
t a  r z e c z y p o s p o l i t ć j ]  z uspraw iedli­
wieniem swćj nieobecności na noworocz- 
nćm przyjęciu.

P aryż  1 stycznia 1872.
Panie p rezy d en c ie!

Nie m ając jeszcze zaazczytu w'chodze- 
nia w skład ciała dyplom atycznego w P a ­
ryżu, jestem  zm uszony, z wielkim mym 
żalem, pozbaw ić się przyjem ności i ho­
noru przyłączenia się do życzeń, k tóre 
m onsignor Chigi dzisiaj panu wypowić. 
Z tćm w szystkićm , opóźnienie, k tó re  mnie 
pozbawia mego m iejsca pom iędzy tym i 
panami, nie może mi przeszkodzić, w dniu 
Nowego roku, oświadczenia m ych naj­
głębszych pow inszow ać i zapew nienia wa- 
szćj ekscelencji, że w yrażam  m yśl mojego 
rządu, życząc panu, w wykonyw aniu p ra ­
cowitych i patrjo tycznych obowiązków, 
wszelkiego powodzenia, jak ie  pan możesz 
ty lko pragnąć.

K orzystam , panie prezydencie, z tćj spo­
sobności, aby panu pow tórzyć w yraz wy­
sokiego poważania, z k tórym  mam za­
szczyt pozostać waszćj ekscelencji, n a j­
niższy i najposłuszniejszy sługa,

(podp.) A r n i m .

KTiemcy.
—  [ W a l k a  w p a r l a m e n c i e  p r u ­

s k i m  w k w e s t j i  g m in  z b i o r o w y c h .  
K w e s t j a  s o c j a l n a  —  k o n f e r e n ­
c j e  z S c h u l t z e m  z D e l i t s c h  —  
a n k i e t a  s o c j a l n a  — z a b u r z e n i a  
l u d o w e  w B e r l i n i e  —  a r m i a  n i e ­
m i e c k a  g o t o w a  d o  n o w ć j  w o j- 
w y  —  n o w e  u z b r o j e n i e  — s p r z e -  
d a j n o ś ć  d z i e n n i k ó w  n i e m i e c ­
k i e  b].j

W  łonie sejmu pruskiego i w dzienni-

pani H erbin , źe D esrosiers by łby  chętnie 
cofnął swoje w yrazy.

—  Bądź jak bądź, — rzek ła , —  nie u- 
miem odgadyw ać zagadek, zastawiam  się 
panem  D escars, on bezw ątpienia będzie 
odem nie zręczniejszy.

I  wyszła.
Szczególny niepokój opanow ał E m ery ­

ka, k tó ry  p rzesta ł się uśm iechać. P rzy ­
bliżył się do pana D esrosiers i r z e k ł :

—  No, o cóż ci to chodzi mój przy­
jacielu.

—  Nie jestem  pańskim  przyjacielem .
—  Nie jesteś już moim przyjacielem ! — 

rzek ł E m eryk  zdziwiony. —  Cóż się więc 
stało ?

—  To, —  odpow iedział opryskliw ie u- 
czony i podał list Em erykow i.

Pan D escars poznał swój list i uśm ie­
chnął się z przym usem .

—  To ty lko dzieciństwo, —  rzekł. — 
Czyś pan znalazł to p ism o?

Pan D esrosiers potrząsł powoli głową.
—  Nie ja  je  znalazłem , ale panna de 

Santalais, i ona mi poleciła oddać je  
panu.

E m eryk  zb lad ł trochę.
—  W  gruncie niem a w tćm nic takiego, 

coby m ogło obrazić pannę do Santalais, 
i m ogłaby była zachow ać tajem nicę, k tó ­
ra  należała ty lko do mnie i do nićj.

—  A pani H erb in  ? —  zapy tał uczony.
—  Niech ci o nią nie chodzi, ta  sp ra ­

wa tylko mnie dotyczy.
—  Nie to chciałem powiedzieć. Panna 

de Santalais. k tó ra  przeczytała tw oje na­
z w '  ‘ wwszy, w iedziała od godzi-

karstw ie niem ieckim  toczy się obecnie 
ciekaw a w alka w kw estji reform y admi- 
nistracyjnćj. Rządow y pro jek t regułam i 
nu okręgowego (K reisordnung) dla p ro ­
w in c ji: S taropruskićj, B randeburga, P o ­
m orza, Szlązka, Saksonji i Poznania, — 
który  już i-az odrzucony został przez 
parlam ent z powodu reakcyjnych  dążno­
ści jego , z m ałem i zm ianam i wniesiony 
został pow tórnie na porządek dzienny 
obrad izby.

W yw iązała się nad tym  przedm iotem  
żywa yyalka m iędzy pojedynczem i stron­
nictwami izby poselskićj, m ianowicie w 
kwestji zaprow adzenia gm iu zbiorow ych, 
objętej pom iecionym  wyżej projektem  u- 
stawodawczym . P artja  konserw atyw na 
przeciwną jest w ogólności idei gmin 
zbiorowych, rząd  pragnie zaś utw orzyć z 
gmin w łościańskich, obszarów dw orskich 
i m ałych m iasteczek wielkie gm iny zbio­
rowe liczące w przecięciu 4  —  6000 dusz 
i poddać je  pod zwierzchnictwo m iano­
wanego przez kró la  urzędnika, aby tym  
sposobem  opanow ać naw et najdrobniej­
sze szczegóły lokalne w każdćj gminie.

Z całą zaciętością w ystępują przeciw­
ko tem u wszystkie liberalniejsze frakcje 
pruskiego parlam entu. Ż ądają one gmin 
zbiorow ych o 2 — 5000 dusz z naezel 
riikiem o b i e r a l n y m ,  którego zatw ier­
dzałby w urzędowani)! ty lko wydział o- 
kręgow y.

Ponieważ prędzćj czy późnićj musi ta  
spraw a przyjść pod obrady galicyjskiego 
sejmu, m ożna więc polecić naszym  poli­
tykom , aby czytali spraw ozdania z obrad 
sejmu pruskiego kiedy kw estja gmiu zb io­
rowych przyjdzie pod dyskusję. Mogliby 
na tern wiele skorzystać.

K w estja socjalna staje się w Niem czech 
coraz naglejszą. M inister handlu prow a­
dził w tym  przedm iocie ze znanym  eko­
nom istą, Schultzem  z D elitsch obszerne 
konferencje, z k tó rych  spisywano u rzę­
dowy protokół.

Rozbierano mianowicie pytanie, -— co 
rząd  ja k o  taki może ze swćj strony u- 
czynić dla odebrania agitacjom  socjali­
stycznym  ich groźnego charakteru .

O prócz tego pow ołał m inister handlu 
wielką ankietę dla obm yślenia sposobu za­
łatw ienia kwestji socjalnćj. W skład tćj 
ankiety w chodzą reprezentanci k ilku  mi- 
nisterjów  i najznakom itsi ekonom iści z ło ­
na izby i specjaliści z poza kó ł parla­
m entarnych. Do tego doszło w Berlinie, 
że o zachowaniu się ludu w ydają dzien­
niki takie same biuletyny jak  o zm ianach 
powietrza. W  noc Nowego roku zgrom a­
dzone tłum y poczęły na placu zamkowym 
tłuc la tarn ie , hałasow ać i t. d. W e w to­
rek  po Nowym roku  na A lexandriner- 
strasse przyszło do wielkiego ekscesu z po­
wodu krzyw dy jaką chciał wyrządzić ja ­
kiś p. M eyer biednem u stolarzowi z P o ­
znania p. K ow alew skiem u, nie chcąc go 
puścić do wynajętego pom ieszkania. L ud  
ujął się za pokrzyw dzonym  i uniesiony 
zem stą począł wyłam ywać w kam ienicy 
p. M eyera drzw i, ram y u  okien grucho- 
tać piece i t. d. N a razie kończą się te 
rew olucje na k rzyku , ale czy tak  zawsze 
zostanie ?

U rzędowy organ arm ji pruskićj M ilitair 
Wochenblatt pisze w noworocznym  prze­
glądzie dosłownie co następu je : Reorga 
nizacja arm ji je s t już  ukończoną. Pom im o 
olbrzym iego w ypo 'rzebow ania m aterjału 
wojennego w ostatnićj k am p an ji, arm ja 
niem iecka znajduje się obecnie w tym 
stan ie , źe znowu m ogłaby wyciągnąć w 
pole ja k  na paradę. O d czasu ostatnićj 
wojny już drugi raz  ma być zmieniony 
system karabinów . Pow racający z F ra n ­
cji żo łn ierze, nim rozpuszczeni zostaną 
do dom u m uszą przedtem  odbyć syste­
m atyczny kurs w strzelaniu. Zakupiono 
wielką liczbę świeżych koni dla arm ji. 
O koło 1,300 oficerów m ianow anych pod­
czas wojny bez dostatecznćj kwalifikacji 
naukowćj odkom enderow ano do szkół 
wojskowych. W  czynną służbę przeszło 
70Ó ukończonych elewów ze szkół woj­
skowych , t. j. ze trzy  albo cztery razy 
tyle jak  w A ustrji. Zorganizow ano woj­
skow y bataljoo dla ruchu kolejowego, zre­
form owano służbę e tap o w ę , organizację 
pociągów i t. d.

P okazało  się te ra z , źe znaczna liczba 
niem ieckich dzienników stała  na żołdzie 
N apoleona III . I  tak  n p . : Mainzer Ztg. 
pobierała 5,000 fr. roczn ie ; Echo der Ge­

ny, czem byli dla siebie pani H erb in  i 
pan Descars-

—  Któż jć j to pow iedział?
—  Jćj ojciec i j a  w rozmowie w y­

mieniliśmy wasze nazwiska; ona nas słu ­
chała.

—  A zatćm  oni wiedzą...
—  Czy myślisz, źe zw iązki trw ające 

od la t dziesięciu nie są porvszeehnie zna­
jo m e?  Ah, w ielkie to szczęście, źe ona 
nas słyszała, bo odkrycie, k tóre  to bie­
dne dziecko zrobiło, sprawi je j bezw ąt­
pienia ty lko chwilową boleść, k iedy ina­
czej m ogłaby by ła  zająć się człowiekiem, 
którego żoną nie może i nie powinna 
zostać.

Przez jak iś  czas E m eryk  nie odpow ia­
dał. T rzym ał w ręce fatalny list i pa trzy ł 
na niego nie w idząc go. W reszcie zapy­
ta ł łagodnie pana D esrosiers :

—  Cóż ona zrobiła po przeczytaniu go?
—  O na!.. —  przerw ał sobie, ja k b y  wa­

hał się odpow iedzieć; ale na tw arzy E m e­
ry k a  u jrza ł trwmgę ta k  m ocną, prośbę tak  
gorącą, że nie m iał odwagi milczeć.

—  Ź achw iała się do tego stopn ia , że 
m usiała w esprzeć się na m nie i zaczęła 
płakać. O h , ty lko chwilę to trw a ło , bo 
szlachetna dziewica p izy sz ław n e t do sie­
bie i da ła  mi polecenie powiedzieć ci, 
żeś nie powinien o nićj myśleć.

—  B iedna , kochana E g la! Przebacz 
m i,'m ó j przyjacielu, ja  ją  kocham .

O baj zam ilkli. P an  D esrosiers nie wie­
dział, co powiedzieć. Przestaw szy się już 
gniew ać na E m eryka, w trybunale swojćj 
duszy piorunow ał przeciw  wszystkim  n a ­
m iętnościom  nieupraw niony s . . . .  Czyżby

\

genwart w Akw izgranie także 5,000 fr. 
Przyjaźń wielkiego dziennika p. t. Rhei- 
nische Ztg. w Kolonji kosztow ała N apo­
leona 2 2 — 23,000 franków  rocznie. Mu­
siały m u one przecież niem ałe oddaw ać 
u słu g i, jeżeli za nie tak  hojnie płacił.

Włocłiy.
Rzym 6 stycznia.

(W ład. K .) Spodziewam  się, żeście o- 
trzym ali ważne wiadomości, k tóre  wam 
przesłałem  w dzień nowego roku  o b ę ­
dących już  praw ie na ukończeniu ro k o ­
waniach rządu  petersburskiego z W aty ­
kanem , względem zaprow adzenia języ k a  
m oskiewskiego w kościele polskim  na L i­
twie, W ołyniu, Podolu i U krainie. W y ­
razy k ardynała  Autonellego tak  zasm u­
cające dla nas, zostały  pow tórzone prze- 
zem uie z najzupełniejszą w iernością. Daj 
Boże, aby poruszenie opinji publicznćj 
w częściach Polski niepodległych M oskwie 
zapobiedz jeszcze zdołało tem u nieszczę­
ściu ! Spodziewam  się, iż ostrzeżenie moje 
w Kraju  dostatecznem  będzie do obudze­
nia czujności osób, k tó re  skutecznie mogą 
działać w tym  względzie. B ezpłatne moje 
listy do waszego dziennika, dobro kra ju  
a nie osobistą korzyści m ają na celu. 
N iegdyś m odą było w naszćj ultram on- 
tańskićj prasie system atycznie zaprzeczać 
wszelkim rokow aniom , chociażby nawet 
niedoszłym  i spełzłym  na niczćm, Mo­
skwy ze stolicą św. na niekorzyść P o l­
ski. K lika przypisyw ała mi ojcowstwo 
w szystkich pogłosek o podobnych uk ła ­
dach, k ład ła  je na k a rb  mojój fantazji, 
a Opryszek naw et podczas mego w ygna­
nia z Rzym u nie w ahał się tw ierdzić, że 
to ja stw orzyłem  m isję p. W ałujew a i 
niemal jeg o  osobę. Dziś listy są rzeczy­
wiście mojemi, podpisany jestem  na nich, 
i w yzywam  w szystkich redaktorów  i k o ­
respondentów  naszych pism  ultram ontań- 
skich do zaprzeczenia na rozsądnćj i wia- 
rogodnćj zasadzie układom , toczącym  się 
obecnie m iędzy M oskwą a W atykanem , 
celem zaprow adzenia m oskiewskiego ję ­
zyka w naszym kościele. Czy zaś papież 
odmówi, niem a dotąd najmniejszćj pew no­
ści; pew na owszem, iż żadna odm owa do­
tychczas nie nastąpiła. Z resztą  sam a loika 
nas uczy, iż rząd  m oskiewski nie zdoby ł­
by się na obsadzenie stolic biskupich w 
Polsce i na uwolnienie biskupów  i księży 
z Sybiru  bez odpowiednich koncesji.

D ow iaduję się od jednego z prałatów  
do właściwćj kongregacji należących, iż 
dwóch zm artw ychw stańców  podano na 
biskupów  do Polski. Nie wiem, k to  ich 
zaproponow ał, czy W atykan, czy rząd 
moskiewski. O woź uczyniono im różne 
zarzuty; nie wiem podobnież, od kogo 
te zarzuty pochodziły, i dla dobrćj s ła ­
wy owych duchow nych życzę, aby prze 
szkody w ypływ ały raczćj ze strony mo- 
skiewskićj ja k  rżym skićj. Tenże p ra ła t 
zapew nia m ię, źe skutkiem  tćj różnicy 
zdań napisano do księdza Ledóchow skie 
go w zyw ając go, aby trudności usunął 
lub tćż innych poradził kandydatów . G- 
becnie ju ż  bowiem nie do księdza n u n ­
cjusza Falcinellego, ale do arcybiskupa 
poznańskiego zwykle się z W atykanu  
udają we wszystkićm , co k ra ju  naszego 
dotyczy.

N igdy może zupełna sw oboda, jak ićj 
papież używa po upadku swojćj świeckićj 
w ładzy nie by ła  tak  świetnie dowiedzio­
ną, jak  podczas świąt bożego narodzenia. 
N ietylko bowiem, iż ojciec św. m ógł p rzy j­
mować ja k  najspokojnićj rozliczne ciała 
duchowne i kom itety  podające m u gw ał­
towne przeciwko W łochom  a d re sa , nie­
tylko , że odbierał hołd wązystkich ciał 
cywilnych swego dawnego p ań stw a , ja k  
gdyby nigdy nie stracił królew skićj w ła­
d z y , ale nadto wolno mu było zgrom a­
dzić około siebie 250 oficerów rozw iąza­
nego swego wojska, z k tórych  część na­
um yślnie z zagranicy przybyła, ja k  jen e ­
rałow ie: deC ourten , K albcrm atten i Zappi. 
L udzie c i , k tórzy  przeciw ko W łochom  
zapam iętale walczyli, k tórzy zbroczeni są 
krw ią w łoską, mogli się bez zawady p rze­
chadzać po ulicach m iasta, a potćm zbio­
row o, grom adnie, urzędow nie wyrażać 
papieżowi życzenie, aby W łochy ja k  naj- 
rychlćj u p a d ły , a w ładza jego  doczesna 
przyw róconą była. N ik t im  nie przeszka­
dzał, n ik t ich nie zaczepił, nie zelżył, nie

cała ta  spraw a nie by ła  daleko prostszą, 
gdyby pan D escars by ł w o lny , gdyby 
m ógł poślubić pannę de S antalais? Nie 
było w tćm  nic dziwnego, że E m eryk  p o ­
kochał E glę. B yła  to tak  zachw ycająca 
dziew czyna, tak  naiw na i czy s ta , kiedy 
tym czasem  pani H erb in  b y ła  w postępo­
waniu swojćm niekiedy zbyt sam odzielną 
i trochę despotyczną. W ydaw ała m u się 
nawet sam olubną. Czyż bowiem nie m iała 
dziesięciu lat szczęścia, i czyż nie zaczy ­
nała się starzeć? B yła to najlepsza chwila 
zrobić poświęcenie. B yłoby to piękną rze­
czą z jćj strony. P an  D esrosiers uk ładał 
sobie p ro je k t, ja k  będzie mówić z nią 
o tć m , jak  będzie wymownym i patety­
cznym , ja k  jć j dow iedzie, źe k iedy  m ło­
dość się skończy, bezinteresow na przy­
jaźń staje się źródłem  najżyw szych r a ­
dości; potćm  po trząsł głow ą i p rzeląk ł 
się swojego przedsięw zięcia. Przypom niał 
sobie, źe w idział raz, ja k  oczy pani H e r­
bin się zaiskrzyły, ja k  jć j oddech zaparł 
się w p iersiach , k iedy w jć j obecności 
mówiono o podobnćm  rozerw aniu d ługo­
letnich stosunków. Lepićj więc będzie 
czekać, niż przyspieszać rozwiązanie.

—  To się jakoś zrobi —  odezw ał się 
do E m eryka niby konkludując, a nie wie­
dząc sam dobrze, co pow iedział.

E m eryk  go nie słyszał. Zatopiony b y ł 
w swojćj szczerćj bo leśc i, p o zn a jąc , ile 
zaw inił szaleństwem  swych m a rz e ń , wi­
dząc, jak  nieszlachetny a nieodzowny je s t 
wy pik z tćj spraw y, w k tó rą  w dał się 
tak  nieprzezornie i w którćj doznaw ał tak  
w ielkich przyjem ności. Cała postać Egli 
s tiw a ła  m u przed oczami, i on dziwił się

troszczył się o nich. W  jak im źe,. innym 
ira ju  tak  nieograniczona wolność byłaby 
podobną?

Sprawy miejskie i powiatowe.
W ybory uzupełniające. — Do rady pow.

brzozowskiej wybrani zostali przy wyborach 
uzupełniających: dnia 28 grudnia r. z., z grupy 
większych posiadłości pp. Stan. Leszczyński i 
Jan Kanty Dydyński, dzierżawcy dóbr.

D o rady pow. w Nadwornie dnia 19 grudnia 
r. z., z grupy większych posiadłości, ks. Józef 
Bohdan pleban rz. kat. w Delatynie, i p. Hen- 
r \k  W ereszczyński przełożony obszaru dwor­
skiego w Hołoskowie.

Wiadomości z literatury i sztuki.
W niedzielę występował w „Córce pułku“ 

w roli Tonią świeżo zaangażowany tenor p. Za­
krzewski. Publiczność po pierwszym duecie 
przejęła go rzęsistemi oklaskami. Głos p. Za­
krzewskiego jeszcze ostry i nie wyrobiony, ale 
silny i rozległy, ma piękną przyszłość przed 
seba. Nizkie tony mnićj dźwięczne, za to w 
wyższych głos jego nabiera siły i śmiałości. 
Szkoda tylko że p. Zakrzewski główną zaletę 
śpiewu kładzie na jego doniosłość i natężenie 
a nie na pełność i śpiewność, straciła na tćm 
arja z końca aktu pierwszego, która wymaga 
więcćj liryczności i uczucia. Pomimo to, na­
bytek jego dla operetki naszćj jest cennym 
bardzo, zyskujemy bowiem prawdziwego teno­
ra, o co dziś tak trudno, a przy pracy, p. Za 
krzewski nie tylko podporą, ale ozdobą naszćj 
młodziutkićj operetki stać się może.

Tygodnik Wielkopolski , rok II, nr. 1 za­
wiera: Podobny świat, Marka Wowczka opo­
wieści ludowe. Studjum literackie Jana Grze­
gorzewskiego. — Siostrzenica księdza probosz 
cza; powieść ze świeżych zdarzeń, napisana 
przez Michała Bałuckiego (c. d.). — Herakles, 
wiersz p. E lly— Nemezis z Dickensa (c. d.). —  
Przegląd literacki i teatralny. —  Pokłosie.

KłOSy, nr. 339 zawiera: Bratanki. powieść 
z podania początku XVIII wieku, przez J. I - 
Kraszewskiego (dok.). — Nędza, wiersz przez 
A. Kolankowskiego.— Korespondencja ze Lwo­
w a.— Zbieg, legenda czerkieska z Lermontowa, 
przez G. C.— Przegląd literatury zagranicznćj: 
Literatura włoska (dok.). — Szkoda, przez R .— 
W  grudniu, wiersz Wiktora Homulickiego. —  
Rodzina Hohensteinów, rodzina Spielhagena 
(c. d.). — Z obcego świata, przez J. T. Hodi.—  
Don Kiszot z La Manszy, przez F. H. L. (dok.). 
— Wiara. — Przegląd polityczny. — Szkic hu­
morystyczny Kostrzewskiego.

Opiekun domowy, rok VIII, nr. 1 zawiera: 
Od redakcji..— Gawędy psychologiczne Juljana 
Ochorowicza. — O temperamentach dzieci, przez 
Lucjana Falkiewicza (c. d.). —  Małżeństwo z 
rozsądku, z drzeworytem.— Druga miłość, po­
wieść Julji Kavanagh, tłumaczył W. Bartkie­
wicz (c. d .).— W ieniec.— Z kroniki naukowćj.

S zk o ła ,  rok V, nr. 1 zawiera: 1 7 7 2 — 1872. 
O nauce robót ręcznych w żeńskich szkołach 
szwajcarskich. — Sprawy domowe. — Korespon­
dencje oryginalne Szkoły.— Bibljografja.— Roz­
maitości konkursu.

Gwiazdka Cieszyńska, rocznik xxv, nr.T
zawiera prócz zwykłych rubryk: Kok 1 8 7 2 .—  
Prawda i marzeęie, powieść przez A nn? 
krakowiankę. W stęp .— Rodowód Mikołaja K o­
pernika. — Nowy dowód obracania się ziemi 
około swej osi. — Jura i Janek.

P ra w n ik , rok II, nr. 1 zawiera: O dawnych 
sądach m. Lwowa i tychże aktach, skreślił dr. 
Hilbricht.— Praktyka sądowa i administracyjna. 
— Uwagi nad ustawą hipoteczną z dnia 25 
lipca 1871 r.

Rękodzielnik, rok IV, nr. 1 zawiera: Stu­
letnia rocznica pierwszego rozbioru Polski. —  
Jeszcze Polska nie zginęła! wiersz W ładysława 
Bełzy. — Powstanie i rozwój towarzystw ręko­
dzielniczych od r. 1 8 6 8 — 72 r. — Łatwy spo­
sób rozpoznania skóry dobrćj od niedokładnie 
garbowanćj. —  Ruch stowarzyszeń. — Przegląd 
polityczny. \

Kronika potoczna i rozmaitości.
S p o rzą d zo n a  stosownie do ustawy a. dnia 

9 marca 1869 r. 1. 32 dz. P. P. lista osób 
ukwalifikowanych na sędziów przysięgłych w 
sprawach drukowych na 1872  rok, wystawioną 
zostaje z dniem dzisiejszym w biurze prezy 
djalnćm magistratu (I  piętro, główne schody) 
na widok publiczny, i tamże codziennie od go­
dziny 9 — 12 rano i od 4  — 6 po południu przez 
dni osiem t. j .  od dnia 9 — 16 włącznie przej­
rzaną być może.

nad głębokićm  w rażeniem , k tó re  w nim 
pozostaw iła. Czyliż do tego stopnia ko 
chał pannę de Santalais? P rzed  m iesią­
cem E m eryk  m iał tak  daleko za sobą 
swoją m łodość, że w nią nie w ierzył. Sam 
pierwszy żartow ał ze swego podłysiałego 
czoła i ze swych szpakow atych włosów. 
W ierzył m o c n o , źe na całe życie zwią­
zany je s t z panią H erbin , i przychw alał 
sobie, by ł praw ie dum ny z tego m ałżeń­
stwa na lewą rękę , w k tórćm  on odgry­
w ał rolę zobojętniałego na w szystko su ł­
tana wobec kobiety, pragnącćj odgady­
wać i zadaw alniać jego najm niejsze k a ­
prysy. A by to wszystko odm ienić, dość 
było jedućj młodćj dziewczyny, widzianćj 
w prom ieniach słońca i upuszczającćj bu­
kiet na wodę. Z uśm iechem  na ustach 
s tara ł się jć j p o d o b ać , a nieznacznie u- 
czu ł ożywcze i odświeżające w pływ y pier- 
wszćj m iłości. W ątp ił sam o sobie, oba 
w iał się, źe już  jest za stary, całem i go­
dzinami ja k  student w ysiadyw ał ukry ty  pod 
drzewam i, oczekując przybycia panny de 
Santalais... A  oto ona p rzyby ła  do niego 
z ufnością dziecięcia i cudownym wdzię­
kiem  m ło d ć | kobiety , w którćj budzi się 
serce. T en niespodziany tryum f, ja k k o l­
w iek dotąd jeszcze b y ł niepewnym , w pra­
w ił go w zachwycenie. B ył z niego du­
m nym  i oddaw ał go napow rót Egli, k tóra  
mu go użyczyła. P rzez ten  miesiąc nie- 
przew idyw ane uczucia, radości najsłodsze 
za tarły  praw ie w jego  sercu pam ięć o 
K lotyldzie. Czyż ona nie by ła  dla niego 
nienaw istnym  ty ra n e m , którego ja rzm a 
nie m ożna z siebie otrząsnąć, i którego 
zawsze trzeb a  oszukiw ać? Tem u rouzą-

Każdemu członkowi gminy służy prawo 
wnieść w tym terminie ustnie lub pisemnie 
reklamację względem uwolnienia siebie od obo­
wiązków sędziego przysięgłego, dalćj z powodu 
opuszczenia siebie lub innych ukwalifikowa 
nych, wreszcie przeciw umieszczeniu osób pra 
wnie wyłączonych.

W niesione w tych kierunkach reklamacje roz­
strzygnie reprezentacja gminna, a uchwała za­
padła stronom interesowanym doręczoną i przez 
przybicie na drzwiach gmachu magistratualnego 
ogłoszoną zostanie.

Na w y s ta w ę  tow . przyjació ł  sz tuk pię­
knych przybyły następujące obrazy: „Portret 
M ickiewicza,11 przez ś. p. A. Grottgera; dwa 
portrety pastelą p. hr. Wodzickićj; portret Ru- 
bensa, kopja panny Geppers; „Gęsiarka“ Bro- 
chockiego Walerjana; dwa portrety J. Grabow­
skiego; szkic rysunkowy Domenikina; „Rankiem 
w puszczy11 J. Chełmońskiego; głowa, studjum 
Soldenhofa z Monachjum.

Ospa. — Z powodu grasującćj w Prusach i 
i król. Polskićm ospy, pisze Przegl. lekarski:

„Rewakcynacja (powtórne szczepienie) dla 
osób dorosłych jest równie ważną, jak szcze­
pienie powtórne w dzieciństwie. Kto nie prze­
był ospy, lub nie ma przynajmnićj czterech 
wyraźnych blizn, a wystawiony jest na niebez­
pieczeństwo zetknięcia z osobami choremi na 
ospę, ten powinien się powtórnie szczepić.

Na posiedzeniu wczoraj odbytćm, wybrała 
tutejsza izba handlowo-przemysłowa prezesem 
swoim na r. 1872  jednomyślnie p. Teodora 
Baranowskiego, a wice-prezesem jednomyślnie 
p. J. A. Johna.

C. k. urzędy pocztowe wchodzą w życie 
z dniem 10 stycznia b. r. w Probuznie, Mila- 
tynie nowym i Zuryniu.

Muza. — Zarząd tow. muzycznego krakow­
skiego „Muza,“ ma zaszczyt zaprosić niniej- 
szćm członków honorowych i czynnych towa­
rzystwa, na ogólne zgromadzenie które się od­
będzie w lokalu towarzystwa, przy ulicy św. 
Jana, dnia 14 stycznia b. r. o godz. 3 po po­
łudniu. Porządek dzienny: odczytanie spra­
wozdania rocznego, zmiana statutu, wybór za­
rządu.

Czytamy W gazetach wiedeńskich: „Ze N. 
cesarzowa Karolina Augusta zwiedziła 8 b. m. 
klasztor Salezjauek i obdarzyła hojną kolendą 
zostające pod jćj opieką młode uczennice. Hr. 
Noel de Lesser, kawaler orderu św. Grobu Je­
rozolimskiego, w paradnym mundurze koman­
dora orderu św. Sylwestra (Złotćj ostrogi), i 
hr. Laura Borkowska z Krasickich de Lesser, 
dama orderu krzyża gwiaździstego, mieli za­
szczyt być przedstawionemiN.Cesarzowćj, któ­
ra ich najłaskawićj zaprosić raczyła do swojego 
orszaku."
m -  Wieliczka, s stycznia.— Zapowiedziane 
na 6 stycznia przedstewienie amatorskie na do­
chód czytelni ludowćj, wypadło bardzo świet- 
tnie. Najwięcćj podobała się publiczności „Zem­
sta korsykańska, w którćj p. Ver. znakomicie 
ze swej roli się wywiązał. W  „Uliczniku war­
szawskim" wybornie oddał rolę ulicznika p. Sąd. 
Pani Y. w komedji „Po wystawie paryzkićj," 
grała z naturalnością i przejęciem sobie wła- 
ściwćm. Z wielką przyjemnością przychodzi 
nam oddać należny hołd nowćj naszćj amator­
ce pannie B., która tak pod względem ułoże­
nia jak wykonania swćj roli, mogłaby iść w za­
wody z niejedną artystką Szczególnie wzb 
dził w nas, nadzwyczaj przyjemny, melodyjny 
i miluchny głosik podziwienie, i zdaje się źe 
panna B. gdyby zechciała, mogłaby biegłość 
śpiewania doprowadzić do znakomitćj dosko­
nałości. Panna S. i pani W . zasługują pod 
każdym względem na pochwałę, jak również 
pp. dr. S. O. R. G.

W ystaw a obrazów  Maleszewskiego o-
tworzoną została w Poznaniu w Bazarze o go­
dzinie 10 przed południem i trwała do godz. 3 
po połusniu. Szczególną uwagę zwracały na 
siebie, jak Dzień. Pozn. pisze: portrety Bohda­
na Zaleskiego, dr. Świderskiego, dra Niegolew­
skiego i innych.

P. Kaliciński, artysta dramatyczny, zebra­
wszy tow. dramatyczne, rozpoczął z nićm dnia 
8 stycznia przedstawienia w Śremie w Po- 
znańskićm.

Polskie pismo wychodzić zacznie w Pe­
szcie, jak Slovenskie N oviny  donoszą, p. t. T y­
godnik polski.

W dodatku do ilustrowanego warszawskiego 
pisma Opiekun domowy, rozpoczął się druk 
powieści Adama Bełcikowskiego p. t. Dług 
honorowy.

T arn ó w  8 stycznia.
( ? )  (Teatr-Curiosum).
O tw ierając mi gościnne łnmy waszego 

dziennika dozw ólcie, że podzielę się z 
wam i wrażeniem , k tó re  na mnie wywarło

cemu się uczuciu , k tóre  napaw ało go 
trw ogą i oczekiw aniem , oddał się z ca- 
łćm zaślepieniem  i stopniam i coraz dalćj 
w nie się zapuszczając, rzucił swą osobę 
niby wyzwanie tem u przeznaczeniu bez 
punk tu  w yjśc ia , w którćm  się zam knął, 
a  k tóre, ja k  nie w ątp ił, m iało się przed 
nim roztw orzyć. K iedy przy  stanowczym  
kroku , który  uczynił, jego nadzieje nagle 
się rozchw iały. — To im ię, k tó re  E gla 
m iała z m iłością wymawiać, było dla nićj 
im ieniem w iarotom cy i zdrajcy. Pierw szy 
raz zawierzywszy, m iała cierpieć z jego 
pow odu i nie m yśleć o nim jak  ty lko ze 
zgrozą i pogardą. D rżał na tę  m yśl ze 
sm utku i nie m ógł znaleźć pociechy, ani 
na t o , że ten czyn p o p e łn ił, ani na to, 
źe u trac ił szczęście.

W  tćj chwili pani H erb in  w eszła. P an  
D esrosiers zaczął kaszleć trochę n iezrę­
czn ie , a E m eryk  mimowoli podniósł się 
ze stołka. N a pozór K lotylda b y ła  b a r­
dzo spokojna.

—  Mój kochany astronom ie—  odezw a­
ła  się do pana Desrosiers —  idź przygo­
tow ać w szy stk o , co nam  potrzebne do 
obserw atorjum . J a  tam przy jdę do ciebie.

W  ten  sposób niejako żegnała się z nim; 
pan D esrosiers nie gniew ał się też na  to, 
że nie będzie przytom nym  scenie k tó ' 
m iała nastąpić m iędzy panią H erb ir 
panem  D escars.

Nie sprzeciw iając się więc tem r 
szedł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przedstawienie teatralne trupy p. Ksaw. 
W o łło w isr ', obecnie w mieście naszćm 
bawiącej, ie  dnia 7 b. m. — Składało 
się ono z uedji, p. t. „O chlebie i wo­
dzie* z kn. „ochwili p. n. „Król od wczo­
ra j1* przełoźonćj z niemieckiego przez J . 
Dobrowolskiego i z „Kandydata do śmier­
ci,1* komedji z niemieckiego także przez 
J . Dobrowolskiego przerobionej, a nie— 
jak mylnie w afiszu wydrukowano, ory­
ginalnie napisanćj, co niniejszem na pod­
stawie informacji od samego p. J. D. 
zasi^gniętój, prostuję. — Ostatnie dwa u 
twory, grane tutaj po raz pierwszy, peł­
ne wdzięku, tryskające w całym ciągu 
swobodnym humorem i naturalnym do­
wcipem przy nader zręcznie osnutćm za- 
wikłaniu, cieszyły się wielkim powodze­
niem. Przytaczanie osnowy pomienionych 
Bztuk doprowadziłoby niniejszą, korespon- 
pencję do wielkich rozmiarów, ograniczę 
się więc tylko do krótkiej wzmianki o 
grze artystów z małym wyjątkiem nic 
prawie do życzenia nie zostawiającej — 
której też w dowód uznania towarzyszy­
ły rzęsiste oklaski licznie zgromadzonej 
publiczności, która wieczór ten bez wąt­
pienia do najprzyjemniej spędzonych za­
liczy. Palmę pierwszeństwa odnieśli pp. 
Webersfeld, Kopystyński, w rolach cha 
rakterystyezuych wyborny, — Sikorski i 
M yszkowski; z kobiet zaś głównie pani 
W ołło wieżowa.

Nie mogę także pominąć gry p. Ro­
mańskiego, od kilku dopiero miesięcy 
występującego, którego wytrwała i usilna 
praca w oddaniu powierzonych mu ról 
na uznanie zasługuje.

W  końcu zwracam się do niektórych 
panów artystów z przypomnieniem , że sa­
mo tylko pojęcie charakteru, mającego być 
w ich grze odtworzonego, nie wystarcza 
bez sumiennego i należytego wyuczenia 
się roli.

Jako arcy ciekawą wiadomość podaję 
w a m , że list oddany na pocztę w W ado­
wicach dnia i grudnia 1871 ro k u , do­
szedł tutaj do rąk adresanta dnia 8 sty­
cznia 1872 r.l Dodać tu nawiasem, muszę 
że list ten zawierał w sobie powinszowa­
nie imienin, dnia 8 grudnia 1871 roku 
przypadających. Post festum.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
8 stycznia pochm urno i zupełna odwilż, w no­
cy obfity deszcz; stan najw yższy term om etru był 
- j - l° .6 ,  najniższy — 1°.6 R. Barom etr ciągle 
opadał; rano o godz. 6 duia 9 wysokość jego 
by ła  3 2 2 ’” .67 , term om etru zaś -j—0.6 R. W iatr 
północno-wschodni spokojny.

KRAJ z środy 10 styczna

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Jó ze f Lempic- 
ki ob. z D rezna; W oj. Nowosielski wł. d. ze 
Szczccna; H enryk Schm idt z synem wł. dóbr 
z Krzywaczki; M ichał Garapicb wł. d. z Ce­
browa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Nasi rzemieślnicy.
i .

W  jednym  z ostatnich numerów zamieściliśmy 
n»d“słany nam artykulik  p. n. „Myśl podniesie­
nia rękodzielnictw a krajow ego11. — A utor pro­
ponuje w nim, żeby założono w mieście naszćm 
niejako nieustającą wystawę wyrobów rękodziel­
niczych, na którćj wystawione przedm ioty by­
łyby  ciągle wylosowywane.

P ro jek t ma swoje dobre strony, zasługujące 
na gruntowne wzięcie go pod rozwagę ze stro ­
ny tych, co mogliby zadecydow ać coś w tym 
przedmiocie. Ale każdy przyzna, że taki bazar 
loteryjny sam przez się nie podniesie jeszcze 
rękodzielnictw a krajowego z okropnego jego 
upadku dzisiejszego; do tego trzeba użyć środ­
ków, obliczonych na rozm iary o wiele większe, 
środków nie jednostronnych.

Nasi tkacze mrą z głodu, a my sprowadzam y 
prostych worów w yrobu zagranicznego 8000  
centnarów  rocznie; innych wyrobów lnianych 
sprowadzono do nas z zagranicy w 1870  roku 
1 3 ,000  centnarów cłowych. W  rozm aitych oko­
licach kraju mamy doskonalą glinę, przydatną 
naw et do wyrobów wysokiego stopnia delika­
tności; mieliśmy niegdyś bogate osady garnca­
rzy, a  dziś ci garncarze — jeże li ich nie żywi 
rola —  marne wloką życie pod naciskiem li­
chwiarzy, podczas k iedy garncarze szląscy i 
morawscy zbyw ają do nas przeszło 5000  cen 
tnarów towarów glinianych, deklarowanych przy

posyłce jako  o: Um u  .onwaare (prosty tow ar 
gliniany). Sąto garnki i miski, zwane „kamien-
nem i“ .

Było u nas dawnićj więcćj garbarń , a teraz 
sprowadzam y z W iednia rocznie około 18 ,000  
centnarów skóry, k tó rą  tam  wysyłamy b ąd ito  
w stanie surowym, bądź tćż jeszcze na wołach. 
Stolarskićj roboty przychodzi do nas z krajów 
niemieckich 1 2 ,000  centnarów  rocznie.—  Ileto 
za to  w szystko trzeba zapłacić Niemcom! Ile 
znowu nasyłają nam oni wyrobów żelaznych, 
które bardzo dobrze mogliby produkow ać nasi 
ślusarze i kowale.

Sąto dane odnoszące się w yłącznie do p ro ­
duktów  wchodzących w zawód rękodzielniczy, 
tj. drobnego przem ysłu. Nie wspominamy juz , 
że np. za same zapałki idzie z G alicji do kas 
fabrykantów  wiedeńskich przeszło 9 0 0 ,0 0 0  zła. 
P rodukujem y olbrzym ią masę gałganów, a spro 
wadzamv 1 5 ,000  centnarów  drogich gatunków  
papieru, itd. itd.

P rzedm ioty  jednak  te należą ju ż  do p rze­
m ysłu fabrycznego, więc o tćm  dziś mówić nie 
będziem y. —  Mimochodem wspomnimy tylko, 
że dane powyższe powyciągane są po części 
z książki p. L ippa p. t. Verkehrs- und Handels- 
Verhaltnisse Galiziens, a  po części z urzędow e­
go spraw ozdania dyrekcji kolei K arola Ludw ika 
z roku 1870 .

Zresztą, wykazać że źle stoi z naszym prze­
mysłem krajowym , nie je s t pono wielką trudno­
ścią. T rudnićj podać pozytyw ne wskazówki, 
jakiem i środkam i dźwignąć go najspieszniej.

W iadom o każdem u, naturalnie każdem u co 
się tćm  interesuje, że przem ysł nasz nędznie je; 
bo w nędzy są rękodzielnicy nasi: brak im pie­
niędzy na  rozwijanie interesu i kap ita łu  in teli­
gencji; nie mają w ogólności należytego wy­
kształcenia umysłowego. D okąd więc nie zo­
stanie zasilony stan  rękodzielniczy w naszym 
kraju  przypływem  kapita łu  pieniędzy i in teli­
gencji, dotąd nie przestanie mu źle się powo­
dzić, dotąd konkurencja obca— zw łaszcza przy 
w zrastajacćm  z każdą chwilą ułatw ieniu kom u­
nikacji —  coraz dotkliw szą rękodzielnikom  na­
szym robić będzie konkurencję.

Policzm y tylko, ileto partackich wyrobów 
krawieckich i szewskich rozchodzi się po kraju 
naszym! Krawcy i szewcy nasi mogliby lepsze­
go dostarczyć tow aru do składów, ale nie mają 
pieniędzy na  m aterjał, i nie mają ducha speku­
lacyjnego, wykształconego do ty ła, aby zam iast 
biadać na złe czasy pomyśleli o tćm , jak  pod­
nieść swój interes!

Zakłady naukowe, mogące wpływ jak i wy­
wierać na podniesienie w ykształcenia przem y 
słowej klasy ludności krajowćj, były  dotychczas 
zby t nieliczne w kraju naszym ; te które istn ia­
ły , znajdow ały się w tak  lichym stanie, iż nie 
odpow iadały temu zadaniu. T eraz, da Bóg, i 
szkół realnych i przem ysłowych będziemy mieli 
więcćj, i ciągle ulepsza się ich stan, jako  tćż 
mnoży się liczba uczniów w tych zakładach. 
Rozm aite stow arzyszenia wzajemnej pomocy i 
kasyna rękodzielnicze budzą tćż  w klasie m ło­
dzieży rzemieślniczćj poczucie potrzeby k sz ta ł­
cenia się, rozszerzają horyzont ich myśli i wy­
rabiają w nich to przekonanie, że starać się 
udoskonalić wyroby przem ysłu krajowego, je s t 
nietylko dla nich osobiście kw estją chleba, ale 
jestto  poniekąd także obowiązkiem obyw atel­
skim, zadaniem rozumnie pojętego patrjotyzm u.

L ecz szkoły realne, przem ysłowe i „G w ia­
zd y 11 pomimo ogromnćj swćj użyteczności nie 
w ystarczają potrzebie. Chociaż dobroczynny 
wpływ ich objawiać się już teraz poczyna we 
Lwowie, w Krakowie, Stanisławow ie, Przem y 
ślu, T arnopolu itd., i pomimo że wysokićj w ar­
tości tego wpływu nie godzi się zapoznawać, 
to je d n a k — chcąc podnieść stan rękodzielniczy 
en masse —  potrzeba wziąć się do miasteczek, 
„ k a p o c i a r z y “ w y b a w i ć  z e g i p s k i  ć j  
n i e w o l i  c i e m n o t y  i l i c h w y !

W iele mogą w tym  w zględzie uczynić rady 
powiatowe. Zamiast lam entować darem nie na 
Bzczupły zakres autonom ji, co ostatecznie na 
nic się nie przyda, lepićj zrobią, jeże li wezmą 
się do ekonomicznego podniesienia stanu wsi i 
m iasteczek. —  G dzie dawnićj istn iał przem ysł 
miejscowy, tj. tak i że całe osady, a naw et całe 
okolice oddaw ały się pewnemu zawodowi ręko­
dzielniczemu (co teraz —  ja k  wyżćj w spom nie­
liśmy — po większćj części podupadło), tam 
potrzeba na rachunek funduszów powiatowych 
wysyłać zdolniejszych chłopców do renom owa­
nych w arsztatów  w stolicy do term inu, zobowią­
zując ich do osiadania późuićj w rodzinnych 
okolicach. Ich w arsztaty byłyby zarodem  wzro­
stu  rzem iosł w ich okolicy.

A żeby zaś rozw ijać rękodzielnictw o do zna­
czenia fabrykacji, z funduszów krajowych wy­

padałoby w yznaczyć znaczniejsze stypendja dla 
ukończonych techników, aby za granicą p rak­
tycznie kształcili się w fabrycznych zawodach 
specjalnych, dających się naw iązać do istnieją­
cego ju ż  przem ysłu rękodzielniczego.

O środkach finansowych, jakich  wypadałoby 
użyć w celu podniesienia produkcyjności prze- 
mysłowćj k ra ju , pomówimy w osobnym a r­
tykule.

Wiadomości z biura 
izby handlowo-przemysłowej krakowskiej

z targów na Baranie i na Kleparzu 
w dniach 8 i 9 stycznia odbytych.

Pomimo znacznego dowozu zboża na targ 
w czorajszy na B a r a n i e  handel zbożowy dla 
b raku  kupców b y ł uśpiony, a ceny wszystkich 
prawie produktów  spadły. Chęć kupna coraz 
słabsza. Zakupna po większćj części odbywają 
się na potrzeby miejscowe.

P łacono za pszenicę 252 ft. 42 — 46 , żyto 
325  ft. 3 0 — 3 3 ; jęczm ień podniósł się, 202 ft. 
2 5 — 28, owies 127 ft. 1 2 — 14 złp. ‘

— Stagnacja obecna w handlu zbożowym 
na wielkich targach zagranicznych wywiera 
wpływ i na nasze targi. D zisiejszy targ  na 
K l e p a r z u  by ł tego dowodem, albowiem tak 
kupców jako  i chęci kupna brakło . Ceny — 
z wyjątkiem jęczm ienia —  spadły.

P łacono za pszenicę 170  ft. 10 .50  — 11.80 , 
żyto 160 ft. 8 .30  — 8 .60 , jęczm ień 140 ft. 6 .80  
do 7 .5 0 ; owies 100 ft. 3 .50  — 3 .90 , koniczynę 
czerwoną (żądauo) 62 , b iałą 6 5 ; oba gatunki 
nie miały pokupu.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  7 stycznia. W ładza policyjna 

przyszła na trop tajemnego połączenia 
między-narodowego stowarzyszenia robo­
tników w Czechach i ośoiennćj Saksonji.

Lubiana 7 stycznia. Zwołany na dziś 
klub narodowych posłów sejmowych, po­
stanowił wysłanie delegatów do rady pań­
stwa. Dr. Żarnik składa swój mandat ja­
ko delegat do rady państwa. Przybędzie 
zatem do rady państwa czterech delega­
tów.

Zagrzeb 6 stycznia. W kołach narodo­
wych krąży pogłoska, że można z pewno­
ścią liczyć na pomyślne zakończenie to- 
czącćj się akcji ugodowćj.

Peszt 7 stycznia. Pesti Naplo z 6 sty­
cznia, żaląc się na politykę kroacką, pi­
sze : Węgrzy zawsze zamiast wdzięczności 
odbierali nienawiść. Rokowania ugodowe 
wiedeńskie zbliżyły stronnictwo unjoni- 
styczne do narodowego? Rokowania roz­
poczęły się pomyślnie, zostały atoli za­
wieszone. W ęgrzy znów ofiarowali poje­
dnanie. H rabia Lonyay nie powinien od­
trącać od siebie wierności stronnictwa 
unjonistycznego, a wstępować na ślizką 
drogę narodowców; tego wymaga polity­
ka i godność kraju. Reform  z 6 stycznia 
wątpi, żeby Rossja pragnęła pokoju: Za­
miary Rossji są znane; tylko zjednoczo­
nemu siłami zdołają ludy węgierskie unie- 
moźebnić zgubne plany Rossji.

Peszt 7 stycznia. Wczoraj ukonstytuo­
wał się tu z przemysłowców komitet agi­
tacyjny do wyborów sejmowych. Celem 
jego jest rozległa agitacja za tćm, ażeby 
do sejmu wybierano większą ilośó ręko­
dzielników i przemysłowców, którzy by 
popierali interesa materjalne przemysłow­
ców. Wczoraj było 24 prowincjonalnych 
komitetów agitacyjnych reprezentowanych. 
Na prezesa i wice-prezesa wybrano rze­
mieślników z prowincji. Zgromadzenie 
przyjęło następujący program, który ma 
być kandydatom polecony jeko wizeru­
nek od którego im nie będzie wolno od­
stępować : samoistny bank narodowy wę­
gierski, narodowa węgierska polityka co 
do ceł, narodowa polityka co do kolei 
żelaznych. Oczywista, że lewica pod p ła­
szczykiem ochrony materjalnych intere­
sów organizuje rozległą agitację między 
członkami cechów, mających być według 
nowćj ustawy przemysłowćj rozwiązanemi, 
a których ponowne uorganizowanie scho­
dzi się z nowymi wyborami. W  lutym ma 
się zebrać nowe większe zgromadzenie.

Peszt 7 stycznia. W czoraj przybył tu 
minister handlu Szlavy, a dziś rano mi­
nister skarbu Kerkapolyi i minister komu­
nikacji Tisza. W W iedniu nie będą się

dalćj odbywały konferencje, zapewne z 
powodu ostrej nagany organów deakistycz- 
nych.

P e sz t  8 stycznia. W edług dobrych in­
formacji już na pierwszćm posiedzeniu 
izby posłów ma opozycja interpelować

Erezydenta ministrów w sprawie ugody 
roackićj. Zgromadzenia opozycyjnych 

obywateli odbyło wczoraj pod przewodnic­
twem Iranyi’ego naradę nad nową ustawą 
wyborczą.

Uchwalono, ażeby obecni w sejmie po­
słowie głosowali za wyborami powszech- 
nemi bez żadnego censusu, za tajnćm 
głosowaniem i za nowym podziałem o- 
kręgów wyborczych.

Paryż  7 stycznia. Emil Ollivier będzie 
musiał w przyszłym tygodniu stawić się 
przed komisją do zbadania aktów rządo­
wych od 4 września.

Paryż  7 stycznia. Zapewniają, że ks. 
Gramont przedłożył wczoraj w komisji 
ankietowćj depesze lordów Loftus’a i Ly- 
ons’a ,  które mają dowodzić, iż Prusy 
pragnęły wojny. W edług Loftus’a miał 
Bismark, gdy mu tenże składał życzenia 
po ustąpieniu ks. Hohenzollerna odpo­
wiedzieć dwuznacznie i żądać gwarancji; 
podług Lyons’a zaś miał Gramont przy 
tćj samej sposobności w sposób pokojo­
wy się wyrazić.

Wersal 6 stycznia. Krąży pogłoska, że 
minister skarbu Pouyer-Quertier nie ob 
staje za opodatkowaniem płodów suro­
wych. W  takim razie zgromadzenie na­
rodowe po przyjęciu podatku na warto­
ści ruchome będzie zapewne głosowało 
za koniecznemi dodatkami do podatków 
dla wprowadzenia równowagi do budżetu.

Bruksela 7 stycznia. Tutejsi bonapar- 
tyści rozpowszechniają pogłoskę, że Na­
poleon jest rzeczywiście chorym. Dziwna 
ruchliwość między zwolennikami cx-cesa­
rza daje się spostrzegać. ,W kołach rzą­
dowych zapewniają jak  najuroczyścićj, 
że rząd francuzki bardziój niż kiedykol­
wiek przypuszcza możliwość zamachu.

Rzym 7 stycznia. Izbęj handlową roz­
wiązano. Kongres robotników odbędzie 
się w kwietniu; wszystkie stowarzyszenia 
wzajemnćj pomocy wysyłają swych de­
putowanych.

Petersburg  5 stycznia. W  moskiew- 
skićj, pskowskićj i nowogrodzkiej guber- 
nji powięziono socjalistów. Największą 
część zgromadzeń socjalistycznych stano­
wią studenci; — rzemieślnicy biorą sła­
by tylko udział.

Konstantynopol 5 stycznia. Sułtan ra­
tyfikował konwencję między Turcją a 
Rossją o zaprowadzenie telegrafu pod­
morskiego między Odessą a Konstanty­
nopolem.

Konstantynopol 6 stycznia. H rabia Pro- 
kesch Osten odjechał dziś do Trjestu. — 
Radca ambasady Mayr objął tymczasowe 
kierownictwo tćjże aż do mianowania no­
wego ambasadora.

Ambasador angielski Sir Elliott udaje 
się w poniedziałek za urlopem w podróż 
przez T oulon: sekretarz ambasady Rum- 
bold będzie tymczasem kierował sprawa­
mi ambasady.

Nowy-Jork 6 stycznia. Z Veracruz przy­
wiózł parowiec pocztowy do Hawanny 
doniesienie, że rewolucja w Meksyku ku 
północy się wzmaga, przeciwnie w Porfirio 
Diaz jes t już prawie stłumioną. Lerdo 
trzym a się na swojćm stanowisku.

Przegląd polityczny.
Sprawa składek na cele oświaty ludo- 

wćj, którą poruszono we Lwowie z po­
wodu stuletnićj rocznicy rozbioru Pol­
ski — postępuje naprzód.

U p. Młockiego we Lwowie ukonsty­
tuował się już komitet do zbierania tych 
składek. Życzyćby w ypadało, aby myśl 
ta znalazła uznanie w całym kraju i aby 
pamiątkowy ten rok 1872 pozostawił po 
sobie ślad w dziejach oświaty ludowćj w 
Galicji.

Gazeta Narodowa donosi: „Między de­
legatami naszymi w W iedniu mówią so­
bie na uch o , że w jakichś sprawozda 
niach rachunkowych z r. 1867 k o l e i  
p a ń s t w o  w 'ćj ma się znajdować nastę­
pująca rubryka: Koszta na delegację ga­
licyjską 35,000 z ł r . ! — Delegacja nasza 
teraźniejsza powinnaby się upomnieć, aby

ta rubryka została wyjaśnioną i aby rze­
czy dojść do d n a , kto te 35,000 złr. o- 
trzym ał i za co?**

Nie wiemy, co skłoniło Gaz. Nar., aby 
taką p l o t k ę  puścić w obieg; nie wąt­
pimy, że delegacja nasza potrafi się naj- 
zupełnićj wytłómaczyć z czynionego jćj 
zarzutu.

W  W iedniu zbliża się chwila stanow­
cza. Projekt adresu uchwalony przez wię­
kszość centralistyczną komisji stanie się 
przedmiotem walki, która tym razem bę­
dzie miała znaczenie zasadnicze. W  pro­
jekcie tym wystąpi wyraźna tendencja 
odroczenia znowu dyskusji o ugodzie ga- 
licyjskićj na kilka miesięcy. Odroczenie 
to chcą Niemcy motywować potrzebą za­
łatwienia r ó w n o c z e s n e g o  sprawy u- 
godowćj ze sprawą bezpośrednich wybo­
rów, która w tćj chwili jednak nie po­
stąpiła jeszcze tak daleko, aby rząd mógł 
przedłożyć dotyczący projekt.

Z powodu więc tćj k  o n i e c z n ć j zwło­
ki sprawy bezpośrednich wyborów, cen- 
traliści żądają także odroczenia sprawy 
galieyjskićj. Nie mnićj jednak życzą oni 
sobie wotowania budżetu na rok 1872. 
Nadchodzi więc chwila, którąśmy od da­
wna przewidywali, w którćj delegacja na­
sza z kwestji wotowania budżetu będzie 
musiała korzystać w celu zmuszenia cen- 
tralistów do ustępstw. Gdyby zaś groźby 
zostały b e z s k u t e c z n e ,  delegacja może 
przyjść w położenie, w którćin nie pozo­
stanie jej nic innego, jak  tylko wystąpie­
niem z rady państwa zerwać jćj komplet.

Zdaje się, że konferencje, które nie­
dawno odbywały się w Wiedniu w spra­
wie chorwaekiój, nie przyniosły pożąda­
nego skutku. Kwestja chorwacka wiele 
ma podobieństw1 do kwestji galieyjskićj. 
Chodzi tam głównie o to, w jaki sposób 
Chorwacja ma być nadal reprezentowaną 
w sejmie węgierskim; w jaki sposób re­
prezentanci chorwaccy mają być wybie­
rani i jakie stanowisko zajmować mają 
w Peszcie. Minister Lonyay łudził się, że 
potrafi przeprowadzić zlanie się dwóch 
stronnictw chorwackich: unionistowskie- 
go i narodowego. Dzienniki węgierskie 
podają jednak sprzeczne wiadomości co 
do rezultatu tych usiłowań.

We Francji wybory uzupełniające do 
zgromadzenia narodowego wypadły ko­
rzystnie dla stronnictwa republikańskiego. 
W Paryżu samym kandydat umiarkowa­
nych republikanów p. V a u t r a i n  odniósł 
świetne zwycięztwo nad W i k t o r e m  
H u g o .  Pierwszy miał ,121,000 głosów, 
drugi tylko 93,000.

Gambetta wrócił do Paryża z podróży 
po południowćj F rancji, gdzie go wszę­
dzie przyjmowano z entuzjazmem.

Między Moskwą a Rzymem toczą się 
teraz żywe rokowania o zaprowadzenie 
języka rossyjskiego w kazaniach i modli­
twach ludu polskiego w zabranych k ra­
jach. O rokowaniach tych, o których wczo­
raj zamieściliśmy obszerny list korespon­
denta naszego z Rzymu, dalsze wiado­
mości podaje znów dzisiejszy jego list po- 
wyżćj zamieszczony.

K u r P a p i e r ó w

KRAKÓW 9 stycznia.
6 ° / 0  OMig. indem, galic.

kupon ubiegły 0.69 
4°/q Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —008 
6 %  Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —0 13 
4 c/ 0  L isty  zastaw. pofeirc- 

kupon ubiegły —017 
6 %  Listy zastaw, polskie 

1 kupon ubiegły — 0 2 2

6 ° / 0  L isty zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 216 

i « / 0  L isty zast. banku włść.
kupon u b ieg ły — 013 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
„ C zern .-Jassy . .  

„ banku dla handlu i
przem ysłu 80 ...........

Losy 5 ° / 0 (Donau Regulir.) 
L osy prem. węgierskie 
L osy m. S tanisław ow a.. 
Srebro nowe austryack ie . .  
Srebro polskie stare —  . 
Srebro (obrączkowy rubel) 
R uble papier. rossyjBkie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat obrączkow y.........
2 0 -frankó w k a ....................
Półim perjał ro ssy jsk i...

WIEDEŃ, 8  stycznia. 

Dług państw a:
R enta austryacka . . . .  6 %  

„ „ w  srebrze 5%

Losy.

4"/o
6%
6%

„ 1839 »/» -
rząd. 1864 „ ,

„ 1860 c a łe .,
I860 6 /5

100
260
600
10t

.101
/ U

1864...........
- a  2 0 .
.•u’, za 1 0 0

ptaoa tas&iti praoą
*łr. r .  a złr. w a.

76 60 74 60 W egier. poż. premiow. 100 104 — 103 50
3%  Tureck. wpłać. 400 fr. 69 — 6 8 80

74 76 73 76 Kredytowe 1860 r. 100 wa. 191 — 190 —
C lary ......... .... 40 „ mk. 38 60 37 50

84 50 83 _ D onau Dampfschff. 100 „ 98 — 97 50
K eglew ieza.. . .  na  1 0  „ 16 — 14 —

89 _ 87 O fen(Budy) n a  40 fl. wa. 33 — 32 —
P a l f y .........  na 40 „ mk 30 — 29 —

89 87 75 Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 5i1 14 6 f‘
Salm . . . . .  „ 40 „ mk 43 — 42 —

89 25 87 75 3t. Genois „ 40 „ mk. 32 50 31 50
Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 — 27 —

92 50 90 5( T ry e s tu . . . .  „ 100 „ mk 1 2 1 50 — —
W ald ste in .. „ 20 „ „ 23 — 2 2 —

263 _ 259 _ WindischgrStz. 20 „ „ 2 2 50 2 1 50
1 6 6 — 163 - Obligacje.

Indemniz. buków......... 5% 74 — 73 50
72 — — — „ g a lic y jsk ie ----- 75 60 76 —
97 — 94 — „ siedmiogrodzkie — — 77 50

105 — 1 0 2 — „ węgierskie . . . . 81 — 8 0 60
28 50 2 6 50 Ind. węg. z klauz. 1867 79 5 78 5

114 60 1 1 2 75 P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0 1 1 0 50 109 75
104 _ 1 0 0 —
188 180 — Akcje bankowe:
160 60 159 — Anglo-austr. za 100 sr. 315 — 314 50
174 — 172 — Anglo-hnngaria „ 80 „ 103 50 107 50

6 35 6  26 Boden Credit austr. 80 „ 290 — 288
9 18 9 06 „ węg. 80 „ 13 i 50 131 50

__ .— _ — C entralbank austr. 80 wa. 59 — 57 —
ił Anuffllt 1 A() 39 _ 233 76ureciii AiiaLftiL n lo u  p 

Depositenbank „ 80 „ 90 50 89 50
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1 0 1 0 — 1005-

„ bank czeski 1 0 0  „ — — 163 —
63 80 63 60 Franco au str.. . .  80 „ 141 5 141 25
74 1 0 74 ,— „ węgierskie 80 „ 104 — 103 50

Galic. dla handlu
i przem ysł. 80 „ 73 50 72 5c

318 — 316 — „ Landsbk Lwów 80 „ 72 — — —
318 — 316 — H andelsbk W ied. 160 „ 237 — 236 —

94 50 94 l Hypot. galjcyjs. 100 „ — — 129 —
105 90 106 70 N ationalbauk ....................... 810 — .338 —
1 2 0 _ 119 Unionbank . .  za 2 0 0  „ 290 25 290 —
144 25 144 — Vereinsbk austr. 80 „ 1 1 2 50 1 1 2 —

24 — 23 V erkehrsbank . .  200 „ 194 — 193 50
92 26 *4 76 W echslerbk wied. 80 8 284 242

_______

W echslstnb Gesel. 80 „
W ien.B nkV erein  80 „
Zivnost. bćnka p.

Ćechy a Moravu 100 „
Akcje kelel:

Alfo Id Fram e w. a. 200 sr. 
Btihm. Nordbahn 150wa 

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz B udw.w.a. 200 sr. 
F erd in . Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 s r  
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czem . Jassy  200 „ 
Miihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ n a  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 160
R udolfbahn „ 200

„ n a  162 „ 80wa.
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (600 fr.) 200 „ 
Sudbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr, 

„ Nordostbh.wa. 2 0 0  „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8  

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte  ......... 201
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied .. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 80 
SchlBglmiihle Pap. . 80
W ied. pry w. Telegraf. 200

1
Z f i l J ( U l  J t ł o s

P i e n i ę c S a s y ,

107 60,lu6  5i 
314 — 312 —

127

186 26 
144 50
*266 — 
i 71 — 
248 60 
215 — 
2190— 
211  —  

261 75 
195 — 
166 — 
136 60 
79 — 

224 — 
190 75 
114 75 
169 —

181 60 
401 
H 4 50 
181 5

273 75 
236 50 
164 — 
168 — 
155

25

125

185 75 
143 50 
264 — 
170 — 
248 —
213 — 
2186 — 
2 1 0  -  

261 
194 
165 
136
77 

223 
190 25 
114 25 
168

181 
899 —
214 26 
181 -

273 25 
235 -  
163 50 
167 -  
154 50

106 — 105 50 
132 — 131 50

31 60 31 
230 — 228 
185 60 
66  —

90 
120 —

185 -

89
119

Listy zastawne.
Allg. oest. B d.K r.losó 0/ 0  sr.

„ „ 3 3  lat los 6 % wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5*/j %  
Galic. Tow. kred. . .  . 4%

s » r • ••  6 %
„ B anku Hyp. . . .  6 °/L 
„ Bank. W ło ś .. . .  6 %  

N ationalbauk m. k . . 5%  
„ w. a . . . 5°/(

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/ , 
50 „ 6 */j

Ó. Kred.& Vorseh. „ 5
n • n 35 „ 5°/(j
n n „ sr- n p 5°/„

Węg. tow. k r e d .. . .  5 l/i°/e

Obligi pierw szeństw a:
Alfold F ium e 5%  sr. 
Bobin. N ordbahn 5 ° / 0 „

„ W estbahn 6 %  „
E lisa b e th     5°/n „

1869 — 70 5“ / 0 „ 
Ferd. Nordbh m .k. 6 %  

w. a. 5”',
M 5OJg sr.

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. IH .

Kasch. Oderb. 
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 6 °/o
„ II. 1867 „ 5 0 / 3

„ III. 1868 „ 5%
Miihr. Sch.Cntr. „ 5° / 0 

Oest. Nrdwstb w. a. 5%  sr. 
R udolfbahn „ 50/ 0  „
Siebenbur. I. „ 6 %  „
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 2 0 0  5°/o sr.
Sud-nord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 5%  sr.
Theissbahn

5%
5%
5°/,
5%
5%

?*T «\ U.

86
96
75

88
91

90
95
92

88
105
88

94
103

94
95

90
87

106
103

50

106 
86 
95 
73 
83 
88 

75 91

40! 90 
50 95 
60 92

25

88
104
87

94
103
94
94

103
89
86

105

99
94

78
87
80
87

103
94
92

138
114
97

97
81

75|103 
106 
102 
99 
94

50

77 
87 
80 
87 

103 
93 
91 

136 
5 0 |l l3
25

60

Węg. gal. Lupk. 5%  „ 89 75 59 2 ^
„ Nrdost 300 6 ° / 0 „ 89 — 8 8 50
„ Ostbhn 300 6 %  ą 87 75 87 25
Weksle na 3 mieś.

F rankfurt ski nt. 3>/j % 97 80 97 70
Ham burg „ 2 ’ / 3 „ 85 65 85 40
Londyn „ 2 „ 116 45 115 30
Pary* „ 5 „ 44 6 6 44 55

Monety:
Dukat w a in y .................. 5 40 5 39
2 0  frank, austr................ — — — —

„ francuz......... 9 15 9 14
łre b ro ............................... 114 50 114 25
Talar pr aski . . . » ......... 173 25 172 75

LW OW , 4 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 101 128 60 127 . . .

„ „ krajów. 80 64 — — —
l<isty zast. g a lic .. . .  5% 83 50 83 —

n n r •* ■ 4% 74 50 74 —
„ . banku hip. 6 % 8 8 40 8 8 —
„ „ włościan 6 % 91 50 90 50

Obligi ind. galicyj. 6 °/fc 75 — 74 60
M łim perjał ros............... 9 50 9 35

Rubel srebrny obraczk. 1 90 1 82
„ . papier. 1 61 1 60

W A R SZA W A , 5 stycz. Ss. k. R s . k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 28 — —

„ P a ry i 300fr. lOd. — — — —
„ W iedeń 150 złr. 2 m 85 65 — —

Vkcje kol. warsz.-wied. 89 — 83 —
„ „ waroz.-bydg. 6 8 — — —
„ „ rrarsz.-teresp 119 — 113 —

Listy zast. serii 1. . 4<’/u 39 15 8 8 65
* r ,  2. . 4% 8 8 15 87 65

kupon ubiegły — 14 — —
„ „ now e-----  5% 8 8  40

00OO 30
kupon ubiegły 1 30 --- —

„ lik w idacy jne .. 4°/„ 75 50 75 —
kupon ubiegł) — 87 —

BERLIN d. 6 stycznia. talar. talar.
Obli* kol. rumr.A. 7 »/**/. 46»/*

gorę
■łr. w. a.

Ostatnie telegramy.
Berlin 8 stycz. (Posiedzenie izby po- 

selskićj.) Richter motywuje swoją inter­
pelację względem tych żołnierzy należą 
cych do armji pruskićj, którzy w osta 
tnićj wojnie zaginęli.

Minister wo^ny hr. Roon oświadcza: 
Liczba tych żołnierzy, należących do ar 
mji północno-niemieckićj, z włączeniem 
korpusu badeńskiego, jednak nie licząc 
korpusu saskiego, którzy w ostatnićj woj­
nie zaginęli, wynosi 3421. Do sumy tćj 
wliczono już ty ch , którzy padli po stra­
cie marki rekognicyjnćj, i ty c h , którzy 
zmarli w niewoli. Minister wojny przy­
znaje, że jeńców i rannych niemieckich 
częściowo z rzadką ludzkością traktowa­
no i wyraża przytćm oburzenie z powo­
du dowiedzionego zamordowania kilku z 
nich w sposób prawdziwie zwierzęcy. P o ­
szukiwania wykazały, że w Pirenejach, 
na wyspie Olćron i w Algierji niema ża­
dnych jeńców. W  Algierji nie było w 
ogóle żadnych jeńców niemieckich, prócz 
kilku majtków. W e Francji znajduje się 
jeszcze obecnie niespełna 100 rannych, 
których przewieźć na razie nie można; 
ci jednak są dobrze zaopatrzeni i pielę 
gnowani. Niema widoków, by który z tych, 
którzy zaginęli, powrócił. W  sprawie u- 
znania ich za zmarłych poczyniono już 
stosowne kroki. W  ten sposób załatwio 
no powyższą interpelację.

Paryż  8 stycz. W  departamencie Gard 
wybrany Lager, republikanin; w depar­

tamencie Somme Dauphin, zachowawczy » 
w dep. Pas de Calais Levert, zachowa . ' 
czy; w dep. Oran Lam bert i Jacques 
obaj republikanie.

Wersal 8 stycznia. Hr. Arnim wręczy 
jutro Thiersowi pisma, uwierzytelniające 
go ambasadorem niemieckim.

W  departamencie Nord wybrany do 
zgromadzenia narodowego Deregnaucourt, 
w departamencie Var Cotte D upont, w 
departamencie Ardennes R obert, wr de­
partamencie Basses-Pyrenćes Chesnelong.

Paryż  8 stycznia. W ynik uzupełniają­
cych wyborów do zgromadzenia narodo­
wego jest następujący: republikanów 8, 
zachowawczych 4, bonapartysta 1, rady­
kalnych 4.

Zgromadzenie narodowe zaczęło roz­
prawy o nowych podatkach. T h i e r s  
przemawiał znowu przeciw podatkowi 
dochodowemu, a za podatkiem od pło­
dów surowych.

Ateny 7 stycznia. Król nie życzy sobie 
rozwiązania izby, wskutek czego uastąpilo 
połączenie się obydwóch stronnictw izby 
za sprawą Comandurosa i Bulgarisa. Bul­
garia, któremu powierzone zostało utwo­
rzenie nowego ministerstwa, zawiadamia 
izbę, że w skład nowego gabinetu weszli: 
Bu l g a r i a  jako prezydent ministrów i dla 
spraw zewnętrznych, N i c o l o v u l o s  dla 
spraw wewnętrznych, D r a c o g  obejmie 
wydział wojny, B o u b o u l i s  raarynark 
M a u t o m i c h a l o p o n t o s  skarbu , Ag" 
r a e mn o n  Me t a x a s  sprawiedliwości, No- 
t a r a  wyznań i oświecenia.

Kursa.— Wi e d e ń  9 stycznia godz 2.— 
Akcje kredytowe 339 30. -*- Lom aidy 
213.80. — Losy z 1860 r. 105.—. — Losy 
z r. 1864 144.75. — Akcje franko- ust i  
141.— .— Napoleony 9.081/2* Akcje koi. 
galic. Karola Ludwika 261.—. — Akcje 
kniei lwowsko-czemiow. 165.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166 50. — 
Akcje banku 837.— . — Akcje banku 
zwdązkowego (Vereinsbank) 111.50. — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 73.80.— Obligi indemnizacyjr - 
galicyjskie 75.— . — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 193.— . — Akcje 
anglo-banku 334 5 0 .— Akcje kolei rząd. 
400.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
181.— . — Akcje kol. Rudolfa 169.50.— 
Akcje kolei pardubickićj 180 50. — A kcj 
kolei północ. 217.50.— Tramway 2 3 2 — . 
Akcje banku budowy 104.80. — Akcje 
kolei wschodnićj 154.50. — Akcje kole:
alftildzkićj 186.. Akcje banku anglo-
węgierskiego 112.—.

Usposobienie g ie łd y ; stałe.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gnir>plow«!.z. 
R edaktor odpow iedzialny : Stan. Graliehowsk:

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po poł. rano popol

w K rakowie: lwow. 11.30 10.28 5.41 3.11
„ „ miesz. 7.— — — 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— — — 5.36

„ wiedeńs. ( 6. 3 
1 0 . 1 0

3.33 9.52
11.59 9. 5

„ na  Oświę. wroc. 6 . 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysł. 8— — 3.21
„ warszawski 8.— — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2 . 1 2 n.12.26 2 . 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszoxcie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6 .—
„ „ miesz. — 1.19 — L—

„ lwowski j n. 1.13 
9.28

n. 1 .—
9.19 __

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42

„ lwowski ( — 6.39
10.48 z

0.17
10.29

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lw ow ie, krakowski n. 3.80 8 . 7 7.37 1 1 .—

„ „ miesz. 6.42 — — 8 .—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.24
„ czem iow .. 10.49 1 0 . 2 0 — —

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 1 2 . 2 1

w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 — — —
w W arszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.51

w W iedniu: krak. ■ • • { 8 .— 5.—
3.39

4.—
3.50 7.32

Ruch pociągów odbywa się na  kolei Karola L u­
dwika edług zegaru lwowsk., który idzie lg  m. 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., o 1 2  m. późniój od krakowskiego.

(TC a d e s ł a n e . )
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztowi

Revalesciere du Barry  usuw a następuiące choroby:
72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żoładka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

(Certyfikat Nr. 64,210). Neapol 17 kwietnia l f 02.
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym sr. 

ciągłego cbudnienia i różnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w 
łćm ciele drżały  mi bezustann ie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie d a ły  
mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm  byłem  w najwyższym stopniu melaneboliczny. W ielu lekarzy 
próbowało nadarem nie sztuki swćj bez najm niejszej dla mnie ulgi. rozpaczy uciekłem  się
do pańskićj Revalesciery, a po trzechm iesięcznćm  używaniu te ji- , dziękuje Panu Bc„ _ 
Revalesciera zasługuje na najw yższą pochwałę, w róciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zżęc ie  
napow rót swego stanowiska społecznego.

Z szczerem podziękowaniem i największym szacunkiem :
H V X a . r q 'u . i a  de J B r e ł i a n . .

W  puszkach zaw ierajączch */2 A- 1 z łf- 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 60 krr, 
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr., 288 fi izarck  
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry  du L arry 
e t eomp. w W iedniu  W allfischgasse 8*; w Krakowie Jakób Goldwasser-, przy ulicy G rou/kićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą11; w Peszcie Torók ; w P radze 
J . F i i r s t ; w B em ie P . E d e r ; we TjW0vyie R otlender und Sigmund R u c k e r; w Czermowcach 
Shnirccb; w K lausenburgu J . KronsUśdti r ; w Bochni J . E  Bul-iewicz.



KRAJ z środy 10 styćżtiia.

I Od adminlstracyi.

Nakładem w y d aw n ic tw a  „K raju“
wyszły i są do nabycia

w Kralcowie w admi niatracyl „Kraju“
jako tii

w e w szystk ich  księgarn iach  k ra jo w ych  i zagran icznych:
złr. ct.

P l o t k i  i  P r a w d y ...........................................................................  * “
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w o o y i . bar. W. E ngestróm a . 2 50
B i l a . . powieść Chłędowskiego ......................................................................................................1
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 60
Album fotograficzne, 2 gi t o m ....................................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpniętyj.
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..........................................................   25
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ........................................................... ...........................
Sto djabłów, powieść z czasćw sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ................................................................... 2
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2
Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1  .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  .........................................................................................  20
0  sprawie ruskiej ..........................................................................................................................................25
Po Ólubie, kom edja Koziebrodzkiego (w yczerpn ięte)................................................................ ..............
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu.) .................— 50
Ultramontanie I M oderanci.................................................................... .... - •  ...............................—
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a Bełcikowskiego, . . . . .  — 50

D zieła te przesyła także adm inistracja „Kraju*1 na  żądanie za gotówkę lubpobra- 
niem pocztowem.

N ader w ażne dla
cierpiących na oczy.
Co do nadzwzczajnśj skuteczności niezró­

w nana, od wielu lat we wszystkich częściach 
św iata znana woda n a  oczy sławnego okulisty

prof. d ra  v. G raefe’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozm aitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i od ślepoty zupełnie 
uchroniła; przeto zjednała sobis sławę w ca­
łym świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Prawdzi- 
wćj dostarcza

J. Li. Holz
2421(6 ?) F ried rich strasse , 74 Berlin.

Renomowane kantory
które chcą objąć ajencję dla n a s , raczą się zgło­
sić listownie i podać warunki

ROTHSCHILD & C*

Ważne doniesienie.
Ody w ostatnich czasach dość często pojaw iała 

się zaraza bydła, widziałam potrzebę, żeby za­
bezpieczyć bydło w dobrach moich Kobierzynie 
w Azienda A ssicuratrioe  w Tryeścle przez a jen ta  
tegoż towarzystwa, pana Maurycego Langrocka.

Niezadługo potóm poniosłam stratę w bydle, a 
pomienione towarzystwo wypłaciło mi zabezpie­
czona kwotę bardzo prędko i w całości bez ża­
dnych potrąceń. D la tego ośmielam się to Tow a­
rzystwo ubezpieczeń od ognia i zarazy na bydło 
najsumienniej i najlepiój polecić każdem u właści­
cielowi i dzierżawcy dóbr ziemskich.

2552(1-3) Marya Muhleisen.

NAUCZYCIEL
do początkującego chłopca, potrzebny je s t na  wieś. 
Bliższa wiadomość pod adresem  S .  C3- poczta 
Debica-Mielec. 2653(1-2)

Agronom
praktycznie i teoretycznie wykształcony, o ile być 
może kawaler, znajdzie posadę rządcy w dobrach 
około 600 morgów rozległych, położonyoh w za- 
ehodnićj części Galicyi za wynagrodzeniem  pro­
centami.

Tamże potrzebny jest o g r o d n i k , głó­
wnie oboznany dokładnie z pielęgnowaniem  drzew 
owocowych i jarzyn.

Bliższe szczegóły zasięgnąć m ożna osobiście lub 
listo i nie franco pod adresem  K. S. Kraków, ul. 
Floryańska Nr. 329, II. piętro. 2617(1-3)

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów  i zegarków  M. Herza

a W iedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 
des Zwetlhofes 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za 
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, nieuregulowany o 2 złr. tanićj.

Genewske zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 r u b in a m i . . .* . . . .  10—1*2 fl.

„ „ z  obwódką złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ dam ski........................* . . .  13— 18 „
„ „ z  podwójną k o p ertą ... 15—17 „
„ „ z kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinami ............... 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20—*23 „
„ „ z  podwójna k o p erta ... 18—23 „

„ lepszy 24— 28 „
„ „ z  kryształ, s z k łe m   18—*25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—*26 „
„ remontoiry nakręcane z boku . . . .  28— 30 „
„ „ z  podwójną k o p er tą ... 35—40 „
„ „ z kryszt. szkłem ..............  30—36 „
„ anker armće-remontoirs .........  38 45 „

ZJoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin  30— 38 -
„ anker z 16 rab inam i............ 35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką  45— 60 „
„ „ podwójną kopertą ................... 65— 58 „

„ z e  złota obwódka 65, 70, 80
90, 100— 120 „

Zegarki damskie z 4 i 8 rabinami  25—30 „
„ „ emaliowane  ........................ 30— 36 „
„ „ z e  złotą kopertą.....................  35 —40 „
„ „ emauow. z djamentami. . . .  38—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem ...................  36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in ... 4 0 - 4 8  „

Złoty zegarek damski emal. z djament. . 56—65 „ 
„ „ „ anker z 16 ra b in ... 35—45 „
„ „ „ lepszy ze złotą kop. 45—60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 55— 58 „

„ „ z  koperta złota 66,
70, 80, 90, 100— 120 „

„ „ „ anker z szkl. kapslą 40—48 „
„ „ „ z kryształ szkłem . .  50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50— 56 „
„ remontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „

„ z podw. kop. 90, 100, 110, 120—150 “ 
Zegarki na polowanie i dla robotników 

w okuciu pakwonowćm i ze
złota ta lm i....................................  13— 17 „

fc  Srebue łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z zegarkam i....................................  7
„ same zapalające św iece............. 9
„ z narządem do wystrzału i za­

palania św ićcy  14
"  .ryzkie budziki w eleganckich osłon.

branżowych..................................  12, 13— 14 „
-zenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami — najlepszy w
świecie w yrób..................................... 40— „

Takie same nieprzenośne na jedną stacje 28— „

Pe dułowe zegary własnej fabryki z 2 roczną 
gwarancyą.

Raz na dzień naciagany....................... 10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................ ' . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55

Regulator m iesięczny.......................  28, 30 — 32
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
aknratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócono zegary za­
mieniamy natychmiast.

Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do* łaskawego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku 

proszę więc nie zamieniać takowych Z ordynar 
ncmi zegarkami pclecanemi przez hazdlarzy i kiTp-- 
rów, którzy nie są zegarmistrr.imi. 2477(3-41

W kopalniach węgla kamiennego 
własności Adama hrabiego Potockie­
go w Sierszy pod Trzebinią w W . 
Ks. Krakowskiem, jest do sprzeda­
nia produkcva węgla kamiennego 
grubego około 150.000 centnarów 
wagi wied., a to w czasie od 28go 
stycznia aż  do 28go września 1872 
roku.

Mający chęć kupna, zechcą pi­
semne i opieczętowane offerty z na­
pisem: „Offerta na Sierszecki węgiel 
kamienny gruby“ najdalej do 15-gO 
Stycznia b. r. do niżćj podpisanego 
Zarządu w Sierszy franco przesłać.

Zarząd zastrzega sobie wybór z 
pomiędzy deklarujących się.

Bliższe warunki w* biurze Zarządu 
w Sierszy, albo u pana St. Kluczyc- 
kiego w Krakowie, Rynek 21, przej­
rzane być mogą. 2623(1-3)

Zarząd  S ierszeckich  Zakładów.

K

26*22(1-12) W ien , O pernring, 21.

Prof. Dr. W agner’a

WSTRZYKIWANIE!
leczy*) w trzech  dniach wszelkie wycieki * 
cewki moczowej i b ia łj upławy u  kobiet, |  
nawet całkiem  zastarzałe. — Cena flaszeczki 
z opisem użycia kosztuje 1 ta la r 20 sgr. — 
Za gotówkę dostarcza zachowując ścisłą ta- 

I  jem nice 2422(6-?)
J. Li. Solz

F ried rich strasse , 7 4 ,  Berlin.
25 letnie cierpienia gruntownie usuwa.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z 
jego własności doświadczonych, sprow adzania na 
powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych wewnętrznych części organizmu.— 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu  zalecają Papier 
Wlinsi na ka ta ry , grypę, zapalenie gard ła , ro z ­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis , reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp.
Jednorazow e lub dwurazowe użycie wystarcza i 
nie zostawia żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać m ożna w Krakowie w aptece pp. W. 
Redyka i T rauczyńsk iego ; we Lwowie w aptece 
p. P io tra  M ikolascha; w Brodach w aptece M. Kul- 
iaka: w W arszawie w składach m aterjałów  apte; 
cznych pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwika Spies 
w W ilnie w aptece p. Chrościckiego 

2166(16-22)

poczty i telegrafii
posznkuje um ieszczenia od 1-go lutego b. r.

Porozum ienie pod lit. A . .  1 3 .  post. rest. 
Podgórze, 2651(1-2) ‘

Przez  rząd poręczone  wielkie
pieniężne losowanie

którego ogólna sum a wygranych około

1 milion 700.000 taljr.
wynosi i w 6 częściach uskutecznione bedzie.

Główne wygrane 1 O M .O 0 O , 6 0 . 0 0 0 ,  
4 0 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  1 6  O O O , 1 3 . 0 0 0 ,  
1 0 . 0 0 0  2 a 8 0 0 0 .  6 0 0 0 ,  4 a 4 8 0 0 ,  
4 4 0 0 ,  5 a 4 0 0 0 ,  5 a  3 3 0 0 ,  7 a 3 4 0 0 ,  
‘21 k  3 0 0 0 ,  3 k 1 6 0 0 ,  36 a  1 3 0 0 ,  102 
k 8 0 0 ,  206 a 4 0 0 ,  256 a 3 0 0 ,  381 a 

8 0  i 27.950 a  4 4 ,  4 0 ,  3 0  tal. itd. 
Najbliższe ciągnienie nastąpi

17 i 18 stycznia 1872 r.
na które kosztuje 

1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 7. — 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 3.50
1 ćwierć „ (nie promessy) „ 2.—
które w najdalsze strony za przesłaną go­
tówkę austryaokiem i banknotam i najdogodnićj 
w listach rekomendowanych, przesyłam  na­
tychm iast, z zachowaniem tajem nicy. Każdy 
grający otrzym a zaopatrzoną herbem  państwa 
listę ciągnień i wygrane pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Prosim y udawać się najrychlej z całćm 
zaufaniem do kantoru, k tórem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2602(1-101
Zygmunt Heckscher, Hamburg.

•391

Parowa Fabryka Wyrobów Gliaiiycii
J .  MATERNA

■w Głogowie (na Szląsku),
może ja k  najlepiój zadość uczynić wszelkim wymaganiom od wielkiego zakładu.

S z c z e g ó l n e  p r z e d m i o t y .  „ Piece** tak  zwane porcelanowe wszelkich
kształtów, których postaw ieniem , ja k  do­
starczaniem  żelaza i wstawianiem komi- 

2623(1-3) nów najchętniej zajm uje się fabryka.
Ozdoby budowlane.

W yrób je s t  wzorowo piękny i t a n i .— N ajpiękniejsze pochwały za wykonane ju ż  
w Galicyi roboty m ożna przejrzeć: rysunki i cenniki na  żądanie. — N abywający 20 do 
30 pieców n a raz , otrzym ają rab a t i w ogóle fabryka najchętnićj daje w yjaśnienia na  
wszelkie zapytan ia , : obi rysunki i kosztorysy.

O O O *
Jedyny prawdziwy

piirl'A caden i tExposition a  »  
184*3

ful ^  wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc.

dolŁtora EGUISIER
zastósowany do lewatyw, wstrzykiwali, skrapiań  prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro-

Przyrząd ten  sam funkcjonuje — wytrysk jego  je s t ciągły, regu­
larny i dający się dowolnie modyfikować.

Do nabycia w Paryżu u Tollay, Martin i Leblanc, ulica Cadet, 7. 
W Krakowie, w aptece p. W. Redyka. *2165(14 ■

KUMYSARNIA
w Kraltowie

przeniesioną została z domu pod 1 
68 przy ulicy Wolskiój na ulicę Ja ­
giellońską do domu pod 1. 204.

na skład lodu lub p iw a , każdego czasu do w yna­
jęcia  pod L . 353 przy ulicy F lorjańskićj.

W iadomość tamże na II. piętrze. 2625(1-3)

to chce usunąć kołowroty z 
swojćj owczarni, może od­
zyskać środek za nadesłaniem 
5 guldenów, albo 3 tal 10 
sgr., przez JÓZEFA MILDE 

w Mamliczu pod Barcinem W. Ks. 
Poznań. Środek prosty i tani.

Wspaniałe loki balowe,
które zachowują całą noc elastyczną krótkość i 

połysk — tudzież m ężczyznom i kobietom

wspaniałe kędziory,
spraw ia przez lekarzy zatwierdzona F a l m  a .

F lakon  60 cent. i 1 złr. 2520(1 4) 
w Krakowie u Jakóba G oldw assera, ul. G rodzka 
Nr. 70. — Tam że dostać m ożna sław ny paryski

L I T O S T ,
uśm ierzający natychm iast każdy, najgw ałtow niej­
szy ból zębów, gdy ju ż  inny środek nie skutkuje. 

Flakon 70 cent. — pół flakonu 40 cent.

w -  BALSAM BILFINGER A
reumatyzm

;jddbbbddddic
Handel Papieru i Wlateryałów do Pisania

S. GOLDWASSERA
przeniesiony do domu przy ulicy Grodzkiej pod L. 96

(naprzeciw księgarn i W . W ild ta),

zaopatrzony zo s ta ł  w najliczniejszy wybór najnowszych
Towarów Galanteryjnych

i ZABAWEK dla DZIECI.
Na gwiazdkę 2571(1-6)

zatjawlŁi, lallui eto. Jak najtaniej.

MONOGRAMMY
na listy, koperty, wykonuje prędko, tanio i ma w ybór najnowszych do tego 

s t Ó B o w u y c h  l i t e r .

100 listów i  100 kopert z literami razem tylko 95 cent.

^^PPPPPPPPPPPPPH E PPPPPP^^
gościec

Radykalny środek
na

rozbierany prz z 11 j.v ek-ze znakom itości Niemiec, Francy! i Anglii 
io k j sili uaivrt w n ' j  iporczywszych wypadkach.

n.t 1 tl-iszki 3  złr. iiii ct. — P ó ł flaszki 1  złr. 3 3  cent.
2 l r \  a l c t i t e l i  r a c z y  w y n a l a z c a  t e g o  b a l s a m u

Główny Skład na Niemcy; Felix Riebel W Lipsku 
Skład na KRAKÓW w aptece pod słońcem 

Dra Flor yana Sawiczews“iego.

f

czyli

war K LIN IK A  - * §

Gorczyca *w arŁtuszacJb.
NA SYNAPIS

2490(1-?)

dla cierpiących na reumatyzm i gościec,
w której leczy się balsam em  Bilfingera: 

w  B e r l i n i e ,  Z i m m e r s t r a a a e ,  7 7 ,  I I .  p i ę t r o .
Ordyuuje W niedziele, w torek, czwartek, p iątek od godz. 2 do 5 po południu. 

Bezpłatnie ordynuje we środę i sobotę od 8 do 12 przed południem.

Przyjmuje się chorych do zakładu codzień.
B roszury o balsam ie Bilfingera darmo. — Ręczy się za skutek.

tkićj
któro

przyjęty  przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielska,

„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością i w kró- 
,;ćj chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstw a, je s t to zad an ie , 

re p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.
A. B ouchardat, (Annnaire de łhb-apeutique \ 8 6 8 , pag. 204j.

D la uniknienia fałszywego papieru  wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.
Do każdego pudelka dołączoną je s t instrukcja 

2166(14-3.3) w języku  polskim.

Dostać m ożna u wynalazcy 26 rue Vieille du Tempie w P aryżu  — w KRAKOW IE w ap­
tece p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celni jszych m iast Europy.

Ces. król. uprzyw. galicyjski
SetlLi 'tysięcy ludzi

zawdzięczają obfitość włosów

j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego cło utrzymania i wzbudzenia porostu

WE LWOWIE.
wydaje

i i

6«  LISTY  H IPO TEC ZN E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 lipca 1868  II. X X X X III. Nr. 93 być użyte na korzystne
lokowanie kapitałów  funduszowych, na lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu sto jących, na
lokowanie kapitałów  pupilaruych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym  razie przenosić sum y rów nocze­
snych w ierzytelności hipotecznych i nie może być w yższą nad dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

K upony p ła tne  dnia 1 marca i 1 w rześnia każdego roku —  jako  tćż listy  hipoteczne, wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne  i drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają bez wszelkiego strącenia:

■We Lwowie:  G łów na kasa B anku hipotecznego i F ilie  tegoż w Krakowie, Czerniowcach, B iałćj, 
T arnopolu  i Sam borze;

-% W  ' W i e d . n i u :  K an to r wymiany bankow y niźszo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego i 
Union B ank;

U S T  F i a t i Z © :  F ilia  c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu  i przem ysłu  i F ilia  U n ion ;

B e m i e :  Ces. król. uprzyw. morawski B ank dla przem ysłu i hand lu ;

X V  Berlinie:  pp. Meyer & Com p.;

X V  Warszawie:  r .  L e o n  E p s te in .

na głowie,
gier, etc. wył. przywilejem dla 
wszystkich ces. k. austryackich 
prowincyj i wszystkich węgier­
skich królestw, patentem  z d. 
18-go listopada 1865 j\ do L.

15810/189*2 odznaczona

włosów
ja k  ta  we wszystkich częściach 
św iata tak  znana i wsławiona 
przez W ydział m edyczny bada­
n a ,  najśw ietniejszym  skutkiem  

'uw ieńczona, przez J . ces. król- 
apost. Mość Franciszka Józefa 
I. cesarza Augtryi, k ró la  W ę-

pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy rcgularnem  użyciu nawet na 
najbardziej łysych m iejscach głowy peł­
ny  porost sprawia, siwym i rudym wło­
som nadaje ciemna barwę, wzmacnia 
posadę włosów, usuwa w kilku dniach 
zupełnie tworzenie się łupieżu , zapobie­
ga w krótkim  czasie wypadaniu włosów, 

nadając im naturalny  połysk 
g j f r  k ę d z i e r z a w i  j  e  9 M  
i zachowuje od siwizny do najpóźniej­

szego wieku.
Prócz tego przyjemnym zapachem i wy­
twornym słoikiem stanowi ozdobę każdej 

goto walni.
Cena słoika z przepisem nżycia (w 7 jeżykach) 1 złr. 50 cent. — z przesyłką pocztową

1 zlr. 60 ct. wat. austr.
Odprzedający otrzym ują znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny skład  rozsyłkowy hurtownie i częściowo
utrzym uj o

2511(1-25)

> l / l

KAROL POLT
Parfum eur u. Inhaber m shrerer k. k. Privileg;en in Wien losefstad t, P ria ris ten g asse  14, 

im eigenen Hause, nachst der Lerchenfeiderstr s s e ,
gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie polecenia zam iej­
scowe za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tejże pocztą, jak  zajszybećj się. z.- ł.a. 

G łów ny Skład clla iCralcowa 
jedynie u pana

Józefa Jałina w Krakowie
i u p a n a  W. T. A. Wielogćrskiego w Tarnow ie.

1 1 ( 1 / 9 ( 1 9  J a k  każdy dobry wyrób, tak  i ten artykuł ma swoich naśladow ców; •— U Wdy <1. uprasza sie przeto, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupować, 
żadając w yraźnie: Pomady rezedowej kędzierzaw iąc ii -.Karola Polta w Wiedniu jak"

tćż uważać na znak ochronny.

Ą ra k zm i  „Kraja* pe-tł wtfssółaKs B i


